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Pokłon Trzech Króli
Potem i króle widziani 
Cisną się między prostotą,
Niosąc dary Panu w dani:
Mirrę, kadzidło i złoto.
Bóstwo to razem zmieszało 
z wieśniaczymi ofiarami.
A Słowo Ciałem się stało 
I mieszkało między nami.

Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą,
W dobrych radach, w dobrym bycie 
Wspieraj jej siłę swą siłą,
Dom nasz i majętność całą 
I wszystkie wioski z miastami 
A Słowo Ciałem się stało 
I mieszkało między nami.

Kolęda: „Bóg się rodzi’"' (fragment)



UROCZYSTOŚĆ 
NAJŚWIĘTSZEGO 
IMIENIA JEZUS

J jE K C J A

z Dziejów Apostolskich 
(4 ,8 -12)

We dni one: Piotr, na
pełniony Duchem Św ię
tym, rzekł do nich: Prze
łożeni ludu i starsi, słu
chajcie: Jeżeli nas dzisiaj 
badają w  sprawie dobro
dziejstwa względem kale
ki, przez które on odzys
kał zdrowie, niech wam 
wszystkim i całemu ludo
wi izraelskiemu wiado
mym będzie, że przez imię 
Pana naszego Jezusa Chry
stusa Nazareńskiego, któ
regoście w y ukrzyżowali, a 
którego Bóg wskrzesił z 
martwych, że przez Niego 
ten stoi zdrowy przed w a
mi. Ten jest onym kamie
niem odrzuconym przez 
was budujących, który stał 
się kamieniem węgielnym. 
I w żadnym innym nie 
masz zbawienia, albowiem 
nie masz żadnego innego 
imienia pod niebiem, da
nego ludziom, w  którym 
mielibyśmy być zbawieni.

( W A N G E L I A

według św. Łukasza (2,21)

Onego czasu: gdy upły
nęło osiem dni, aby ob
rzezano Dzieciątko, naz
wali Je imieniem Jezus, 
które nadane było przez 
Anioła pierwej, niż się 
w łonie poczęło.

Religijne prawo Izraela — narodu wybra
nego przez Boga do pielęgnowania i prze
kazywania z pokolenia na pokolenie obiet
nicy przyjścia na świat Mesjasza — naka
zywało ścisłe wiązania .wszystkich sytuacji 
życiowych z religią. Dotyczyło to głównie 
takich wydarzeń, jak wesele czy narodzi
ny. Zgodnie z jego nakazami każdy nowo 
narodzony chłopiec otrzymywał imię w 
ósmym dniu swojego życia. Działo się to w 
trakcie obrzędu zwanego obrzezaniem. Przez 
ten chrzest krwi musiał przejść również Syn 
Boży, narodzony w stajence betlejemskiej. 
Surowe przepisy prawne nie przewidywały 
wyjątków.

Właśnie dziś mija ósmy dzień od świąt 
Bożego Narodzenia obchodzimy więc w tym 
dniu Imieniny Syna Bożego. Rodzice, tak 
przed wiekami, jak i dziś mają kłopoty z wy
borem imienia dla swego maleństwa. Chcą, 
by brzmiało ono ładnie i „pasowało” do je
go osoby. Dawniej panowało powszechne 
przekonanie, że imię zapowiada losy i zada
nia nowego człowieka. Kto nie dorastał do 
swego imienia zobowiązany był zmienić je 
na inne. Matka Najświętsza i św. Józef nie 
mieli żadnego problemu z tym, jakie nadać 
imię Bożej Dziecinie. Na długo przed naro
dzeniem Gościa z niebios, archanioł Gabriel 
objawił wolę Ojca niebieskiego w tym 
względzie. Stwierdza to św. Łukasz: „Gdy 
się spełniło osiem dni, aby obrzezano Dzie
ciątko, nazwano je imieniem Jezus, które to 
imię przyniósł Dzieciątku anioł pierwej nim 
się w łonie poczęło” (2,21).

usłyszał o tym, mówił: To Jan, którego ścią
łem, zmartwychwstał”(6,14—16). Jest nieza
przeczalnym faktem, że w chwili męczeń
skiej śmierci Jana (mówiliśmy o niej w ho
milii bożonarodzeniowej) imię Jezus było już 
głośne w całej Palestynie. Głośne jako imię 
Mesjasza, który przyszedł zbawić lud swój 
od grzechów jego. By tak było działał przede 
wszystkim sam Chrystus. Owoce tych dzia
łań oglądaliśmy w pięciu dotychczas omó
wionych rozdziałach Markowej Ewangelii. 
Dalsze przypomnimy sobie w niedzielnych 
rozważaniach rozpoczynającego się dzisiaj 
nowego roku kalendarzowego. Warto tu 
przytoczyć ocenę, jaką sam Chrystus wy
stawia swojej mesjańskiej misji. Stało się tę 
w momencie, gdy uczniowie więzionego 
wówczas przez Heroda Jana Chrzciciela 
przybyli upewnić się, czy Jezus jest rzeczy
wiście Mesjaszem — Synem Boga, który na 
ten świat przyszedł. Uczniowie Janowi py
tają: „Czy ty jesteś tym, który ma przyjść, 
czy też mamy czekać na innego? Wtedy 
właśnie uwolnił Jezus wielu ludzi od chorób, 
od cierpień i od złych duchów, a wielu nie
widomym przywrócił wzrok. Uczniom Jana 
dał taką odpowiedź: Idźcie powiedzcie Ja 
nowi, coście widzieli i słyszeli: ślepi widzą, 
chromi chodzą, trędowaci zostają oczyszcze
ni, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, a 
ubogim głosi się dobrą Nowinę” .

Te argumenty musiały przekonać słucha
jących, że obiecanym Mesjaszem jest Jezus 
Chrystus. W Nim spełniły się zapowiedzi 
proroków. Czas czekania się skończył. Me-

Imię Jego sta ło  się głośne
Już swoim brzmieniem imię Jezus zapo

wiadało, że ten kto je nosi dokona wielkiego 
dzieła: „Zbawi lud od grzechu” — jak 
stwierdza ewangelista Mateusz. A co mówi 
o imieniu Jezus św. Marek — nasz nowo- 
testamentowy katecheta? Opowiada już nie 
o nadaniu imienia, bo nie zajmuje się dzie
ciństwem Chrystusa, lecz o owym „dorasta ■ 
niu” nazaretańskiego cieśli do zadań zapo
wiedzianych przez święte Imię. Prowadząc 
pracowite życie w Nazarecie, Jezus mógł 
podbudować swoje wzniosłe miano sumien
nością rzemieślnika. Zyskał szacunek jako 
porządny cieśla. Ale to stanowczo za mało 
w porównaniu z tym, co nosił w swoim 
imieniu. Ewangelista Marek pominął cały 
okres nazaretański, a rozpoczął swoją opo
wieść o Jezusie objawiającym swą boską 
moc i godność. Chrystus — głosząc Dobrą 
Nowinę o Królestwie Bożym, czyniąc przy 
tym  cuda i znaki wielkie przed ludem na 
potwierdzenie tego, że jest prawdziwym Sy
nem Boga i Mesjaszem — sprawił, że „Imię 
Jego stało się głośne”. To słowa św. Marka. 
W ten właśnie sposób nasz Mistrz poucza 
nas, że Zbawiciel zasłużył na swoje Imię i 
nosi je godnie, wyrastając ponad najsłynniej
szych proroków z Eliaszem na czele.

Przeczytajmy teraz, co pisze św. Marek o 
sławie Chrystusowego Imienia: „A Król He
rod usłyszał o Jezusie, bo Jego Imię stało 
się sławne, i mówiono: To Jan Chrzciciel 
powstał z martwych i dlatego działają prze
zeń nadziemskie moce. Inni zaś mówili: jest 
Eliaszem. Jeszcze inni: Prorokiem podob
nym do któregoś z proroków. Kiedy Herod

sjasz jest wśród ludzi. Do rozsławienia imie
nia Syna Bożego przyczynili się ziomkowie 
Jezusa, zwłaszcza ci, którzy doznali z Jego 
rąk dobrodziejstw. Za życia Chrystusa na 
ziemi chyba najwięcej przysporzył Mu roz
głosu św. Jan  Chrzciciel — zwany heroldem 
Mesjasza, bo szedł i uczył tłumy, że właśnie 
w Jezusie Bóg zjawił się wśród ludzi. Jan 
cieszył się ogromnym autorytetem wśród 
Izraelitów, stąd jego słowa miały wielki cię
żar gatunkowy. „Przecież wy sami jesteście 
świadkami, że powiedziałem: Nie jestem Me
sjaszem, lecz zostałem posłany przed Nim. 
Doznaję pełni radości. On ma wzrastać, a 
ja mam się zmniejszać”. Malał Jan aż do 
pełnego unicestwienia na świadectwo praw
dzie w więzieniu, pod toporem kaca. Ale 
przez śmierć męczeńską jeszcze bardziej 
przyczynił się do wzrostu Chrystusa.

Tak będzie jeszcze wielokrotnie w dzie
jach Chrystusowego Kościoła. To z tej racji 
ukuto powiedzenie, że krew męczenników 
jest posiewem chrześcijaństwa. Siadami po
kornego Jana Chrzciciela pójdą wszyscy 
Apostołowie Chrystusa i ich następcy, niosąc 
Imię Mesjasza po krańce ziemi. A jak my 
przyczyniamy się do wzrostu chwały Imie
nia naszego Zbawiciela? Nie od wszystkich 
wymaga Jezus Janowego bohaterstwa, ale 
oczekuje czynów. Jedna ze strof noworocz
nej kolędy niesie taką zachętę: „Pójdźcie 
kapłani do tej stajni, a proście: Niech w rę
kach waszych i sercach naszych Bóg rośnie” . 
Postanówmy realizować tę zachętę każdego 
dnia.

Ks. A. B.
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Wielkość, świętość i potęga imienia Jezus
Z imieniem Jezus na ustach wkraczamy 

w dniu dzisiejszym w cywilny Nowy Rok. 
Równocześnie bowiem obchodzimy dziś uro
czystość Najświętszego Imienia Jezus. Św ię
to to nie stanowi jednak postępu w rozwo
ju roku liturgicznego. Jest bowiem pamiątka 
obrzezania Bożego Dzieciątka. Otrzymało 
Ono wówczas imię Jezus, zapowiedziane już 
wcześniej przez wysłannika Bożego. Stąd 
zadaniem tego święta — jak chcą niektórzy 
Hturgiści — jest uprzytomnienie wszystkim  
wyznawcom Chrystusa majestatu świętego 
Imienia Jezus.

Jak dowodzi archeologia wczesnochrześci
jańska oraz literatura kościelna pierwszych 
wieków, im ię Jezusa doznawało szczególnej 
czci od początku istnienia Kościoła Chrys
tusowego. Jednak specjalne święto ku Jego 
czci powstało stosunkowo późno. W  XVI 
wieku obchodzono je tylko w świątyniach  
zakonu franciszkańskiego. Jednak dopiero 
dwieście lat później (dokładnie w  1721 r.) 
rozszerzone ono zostało na cały Kościół za
chodni.

W opracowaniu niniejszym postaram się
— w oparciu o teksty biblijne — ukazać 
wielkość, świętość i potęgę im ienia Jezus. 
Imienia, które zechciał przyjąć Syn Boży, 
gdy stał się człowiekiem dla naszego zba
wienia.

* *  *

Izraelici — jak  dow iadujem y się z ob ja
w ienia Starego Zakonu — nieustannie od
daw ali cześć im ieniu Boga. Świadczą o tym  
chociażby słowa Psalm isty, który napisał: 
„Od w schodu słońca aż do zachodu, niech 
będzie im ię Pańskie pochw alone” (Ps 113, 3). 
Zaś gdzie indziej ten sam  mąż Boży ośw iad
cza : „Tobie złożę ofiarę dziękczynną i bę
dę wzywał im ienia P an a” (Ps 116, 17). 
W reszcie P rorok — w swej m odlitw ie b ła
galnej — zaw oła: „Będę się radow7ał w  P a 
nu, weselił w  im ieniu Boga mojego zba
w ien ia’’ (Hab 3, 18). Jednakże wTymieniony 
wcześniej au to r natchniony, mówiąc o Bo
gu—Stwórcy, stw ierdza: „Święte i straszne 
jest im ię jego. Początkiem  m ądrości jest 
bojaźń P ańska” (Ps 111, 9b—lOa). Zasada ta 
obowiązywała w S tarym  Zakonie zawsze.

Nie należy się zatem  dziwić, że n a  sku
tek tego uszanow ania a naw et lęku, im ie
n ia  Boga nigdy Żydzi nie w ym awiali. Uży
wali natom iast na Jego określenie takich 
wyrażeń, jak : Elohim Sabaoth =  P an  Zastę
pów, Adonai =  Pan, Jah  =  Przedwczesny, 
Szaddai =  Wszechmocny, czy wreszcie J a h 
we =  Ten, k tóry  jest.

Sytuacja w  tym  względzie zm ieniła się 
radykalnie dopiero wówczas, gdy Syn Boży 
sta ł się człowiekiem. Bo — jak  zauważa 
Ew angelista — „tak Bóg um iłował św iat, że 
Svna swego jednorodzonego dał, aby każdy, 
kto weń wierzy, nie zginął, ale m iał żywot 
wieczny” (J 3, 16). Im ię Jezus stało się sy
nonim em  miłości Bożej do człowieka.

Wielkość imienia Jezus. Z przytoczonego 
wyżej tekstu biblijnego w ynika jednoznacz
nie, że zesłany n a  św iat Zbawiciel jest Sy
nem  Bożym. Bo tylko Syn Boży mógł doko
nać przebłagania m ajestatu  Bożego za grze
chy wszystkich ludzi.

Wielkość im ienia Jezus w ielokrotnie pod
k reśla ją  Ewangeliści. I tak  w chwili zw ias
tow ania, zw racając się do Maryi, „rzekł jej 
anioł: Nie bój się M aryjo, znalazłaś bowiem 
łaskę u Boga. I oto poczniesz w łonie i u 
rodzisz syna, i nadasz m u imię Jezus. Ten 
będzie wielki i będzie nazw any Synem N aj
wyższego” (Łk 1, 30—31). Ze słów' w ysłan
n ika Bożego w ynika jednoznacznie, że dzie
cię Jezus będzie „Synem Najwyższego” — 
a zatem  Synem  Bożym. Również Józef pou
czony został o tym, kim  będzie Dziecię, k tó
re  narodzi się z Maryi. Bowiem w chwili 
w ew nętrznej rozterki spowodowanej błogo
sławionym  stanem  Maryi, czego nie um iał

sobie wytłumaczyć, „ukazał mu się anioł 
Pański we śnie i rzekł: Józefie,... nie lękaj 
się przyjąć Maryi, żony swej, albowiem  to, 
co się w  niej poczęło, jest z D ucha Ś w ięte
go. A urodzi syna i nadasz mu imię Jezus; 
albow iem  On zbawi lud swój od grzechów 
jego” (Mt 1, 20—21). Zatem  w ysłannik P ań 
ski n ie  tylko w yjaw ił m u imię dziecięcia, ale 
również i to, że „zbawi (Ono) lud swój z 
grzechów jego”. A ponieważ zbawienie lu 
dzi je s t wyłącznym  przyw ilejem  Boga, p ro 
sty stąd  wniosek, że dziecię Jezus jest Bo
giem. W sposób w ykluczający w szelką w ą t
pliwość w tym  względzie w yraża się rów nież 
w  prologu do swej ewangelii św. Jan, gdy 
pisze: „Na początku było Słowo, a Słowo 
było u Boga, a Bogiem było Słowo” (J 1, 1). 
Nieco zaś dalej dodaje: To „Słowo ciałem  
się stało i zam ieszkało w śród nas” (J 1, 14a).

Świętość imienia Jezus. Bóg — jak  uczy 
Objaw ienie — jest Isto tą  nieskończenie dos
konałą. Posiada zatem  rów7nież nieskończo
ną pełnię dobra moralnego, zwanego pow 
szechnie świętością. A ponieważ Syn Boży 
m a tę sam ą co Ojciec naturę, również i On 
jest święty. Święte jest także Jego imię. 
P o tw ierdzają to w ielokrotnie księgi objaw io
ne. Nie może zresztą być inaczej, skoro — 
wredług nauki Apostoła — Jezus „jest od
blaskiem  chwały i odbiciem  jego (Boga) 
istoty i podtrzym uje wszystko słowem swej 
mowy,... i sta ł się o tyle możniejszy od 
aniołów o ile znam ienitsze od nich odziedzi
czył im ię” (Hbr 1, 3—4).

S tąd już w chwili zw iastow ania wcielenia 
drugiej Osoby boskiej, pow iedział anioł 
M aryi: „To co się narodzi (z ciebie), będzie 
św ięte i będzie nazw ane Synem Bożym” (Łk 
1, 35). Zaś po cudownym  rozm nożeniu Chle
ba i zapowiedzi ustanow ienia Eucharystii — 
gdy wielu słuchaczy zgorszonych odeszło od 
C hrystusa — P io tr w im ieniu wszystkich 
apostołów zapew nił Jezusa: „Myśmy uw ie
rzyli i poznali, że Ty jesteś Śwńętym Boga;’ 
(J 6, 69) — a więc obiecanym  Mesjaszem. 
Wreszcie podczas pierwszego kazania wygło
szonego po zesłaniu Ducha Świętego w 
św iątyni jerozolim skiej, apostoł w ypom niał 
swym  współziomkom zdradę Jezusa, m ó
w iąc: „Zaparliście się Świętego i Spraw ied li
wego, a prosiliście o u łaskaw ienie w am  
m ordercy” (Dz 3, 14). O świętości C hrystusa 
wiedzieli naw et szatani. Toteż w czasie jed 
nego z uzdrow ień dokonanych przez Jezusa, 
duch nieczysty pow iedział przez usta opę
tanego: „Wiem, kim  jesteś, św ięty Boże” 
(Mk 1, 24).

N atom iast apostoł Paw eł dodaje: „Bóg
wielce go wywyższył i obdarzył go im ie
niem, które jest ponad wszelkie imię. aby 
na im ię Jezus zginało się wszelkie kolano 
na niebie i n a  ziemi, i pod ziem ią” (Flp 2, 
9—10). To wywyższenie — jak  tw ierdzą

egzegeci — spotkało Jezusa za jego uniże
nie się w czasie męki i śm ierci krzyżowej. 
Wszelkie zaś kolano zgina się n a  dźwięk te 
go im ienia zapewne z uwagi na jego św ię
tość.

Potęga imienia Jezus. Potęgę i moc boską 
okazał Jezus przez liczne cuda, jakich  do
konał podczas swej publicznej działalności. 
Mógł ich dokonywać skoro jest Bogiem.

Ale cudów przez wzyw anie im ienia J e 
zus dokonywali również apostołowie. Po
tw ierdzały one boskie pochodzenie głoszonej 
przez nich nauki. Zw raca n a  to uw agę Apo
stoł, gdy — stojąc przed Najśw7yższą Radą
— mówi: „Nie m a żadnego innego im ienia 
pod niebem , danego ludziom, przez które 
moglibyśmy być zbaw ieni” (Dz 4, 12). Zba
wieni również od dolegliwości i cierpień n a
szego ciała.

Pierwszego cudu dokonał P io tr w7krótce po 
zesłaniu Ducha Świętego. Wchodząc bowiem 
w raz z Janem  do św iątyni jerozolim skiej, 
spotkał człowieka chromego, k tóry  wyciąg
nął do nich rękę po wsparcie. Wówczas 
P io tr rzekł do niego: „Srebra i złota nie 
mam, lecz co mam, to ci daję: W im ię J e 
zusa Chrystusa Nazareńskiego, chodź!” (Dz 
3, 6). N astępnie „ująw szy go za p raw ą rę 
kę, podniósł go; natychm iast też wzmocniły 
się nogi jego i kostki, i zerwaw szy się, s ta 
nął i chodził” (Dz 3, V). Nieco zaś dalej czy
tamy, że „przez ręce apostołów działo się 
wśród ludu wiele znaków  i cudów (Dz 5, 
12a), zapew ne dzięki w zyw aniu przez nich 
im ienia Jezusa. Dowiadujemy się również 
ze w spom nianej już księgi now otestam ento- 
wej, że w  czasie swej podróży m isyjnej 
spotkał P io tr w Lyddzie .pewnego człowieka, 
im ieniem  Eneasz, który był sparaliżow any i 
leżał od ośmiu la t na łożu. I rzekł mu 
Piotr? Eneaszu, uzdraw ia cię Jezus C hiystus; 
w stań  i pościel sobie łoże, i zaraz w sta ł” 
(Dz 9, 33—34).

A utor Dziejów Apostolskich nadm ienia 
także, że ,niezwykłe... cuda czynił Bóg (rów
nież) przez ręce P aw ła” (Dz 19, 11) w Efe
zie. K iedy indziej zaś, gdy Paw eł i B arna
ba przebyw ali w Ikonium , ,,mówiąc odważ
nie w  ufności ku Panu, który słowTo łaski 
swojej potw ierdzał znakam i i cudami, ja 
kich dokonyw ał przez ich ręce” (Dz 14, 3).

Przez im ię Jezusa dokonuje się również 
cud miłości i przebaczenia. Bowiem — jak  
to powiedział P io tr w  swoim kazaniu, w y
głoszonym wobec rodziny setn ika K orneliu
sza — o Jezusie „świadczą wszyscy prorocy, 
iż każdy, kto w niego wierzy, dostąpi od
puszczenia grzechów przez im ię jego” (Dz
10. 43).

* 4 *

„Stary Zakon — jak  zauważa Dom Gue- 
ranger — otaczał im ię Boże tajem niczym  
lękiem, św iętość Jego rodziła głęboką cześć, 
groza przejm ow ała obaw7ą, nie dopuszcza
jąc zbliżenia pełnego miłości i zaufania. Na 
to trzeba było, aby Bóg był w idziany n a  
ziemi, aby obcował z ludźm i przybraw szy 
postać sługi, aby sam  sta ł się Człowiekiem 
jak  to nastąpiło  w  tajem nicy W cielenia. I 
dziś wolno nam  nazywać Go im ieniem  m i
łości: Jezus” (S. M. R enata: V ivere cum
Ecclesia, K raków  1953, tom. I, str. 143).

Nie czynimy tego bez powodu. Zdajem y 
sobie bow iem  sprawę, że „każdy..., kto 
wzywa im ienia Pańskiego zbawiony będzie” 
(Rz 10, 13 por. Joel 3, 32). Z tym  im ieniem  
n a  ustach rozpoczynam y Nowy Rok. Mamj' 
bowiem  pewność — jak  nas zapew nia Apo
stoł — iż „jeśli Bog z nam i, któż przeciw 
ko nam ” (Rz 8, 31). Niech świadomość tej 
p raw dy budzi w nas nadzieję chrześcijańską 
na wszystkich drogach naszego życia, przez 
cały rok.

Ks. JAN KUCZEK
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Z  życia naszego Kościoła

Kościół pw.Wniebowzięcia NMP 
w Lublinie

W niedzielę, 23 października br. Pierwszy Biskup Ta
deusz R. Majewski — zwierzchnik Kościoła Polskokatolic- 
kiego, dokonał wizytacji kanonicznej w parafii pw. Wnie
bowzięcia NMP w Lublinie, połączonej z udzieleniem Sakra
mentu Bierzmowania i z instalacją Dziekana Lubelskiego
--  ks. Bogusława Wołyńskiego. K o ś c ió ł  p w . W n ie b o w z ię c ia  N M P  w  b u d o w ie

P o w i t a n i e  P i e r w s z e g o  
B i s k u p a  T a d e u s z a  R . 
M a je w s k ie g o  p r z e z  R a 
d ę  P a r a f i a l n ą  w  L u b l i 

n ie

I n s t a l a c j a  k s .  B o g u s ła w a  W o ły ń s k ie g o  n a  d z i e k a n a K a p l i c ę  p a r a f i a l n ą  w  L u b l in i e  w ie r n i  w y p e łn i l i  p o  b r z e g i
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Błogosław Panie
Na św iat i  ziemię naszą, — n a  słońce rzucone w  przestw orza, na 

gwiazdy nocy i błędne drogi mgławic, — spuść Panie prom ień łas
ki swojej.

Na skrzydła gołębie, — n a  duchy czyste i m iłu jące i te, k tóre b ia
łą szatę niew inności ska la ły  błotem  tej ziemi;- n a  serca i czoła jas- 
n t ,  ufnie i  z w iarą  w zniesione ku. niebu, i n a  te, k tóre chylą się ku 
ziem ; w  rozpaczy i zw ątpieniu: spuść P an ie  prom ień łaski Twojej.

Na duchy udręczone, które błądzą po zi^jni bez p rzy tu łku  ni 
oparcia — n a  tych, którzy domu n ie  m ają  ni nadziei; na żeglarzy 
zaibłąkanych n a  szerokim  m orzu bez steru  nf kotwicy, — n a  s tru 
dzonych pielgrzym ów  idących po cierniach i głogu, — n a  tych, 
którzy dążą naprzód i .tych, którzy u sta ją  w  znoju, nie widząc "już 
przed sobą n i ,celu, n i drogi: spuść Panie, prom ień łaski swojej.

Na starość bezsilną i opuszczoną. — n a  butne porywy młodości, 
— na sdłę męskiego wieku, — na niew inność dziecięcą i n a  błędy i 
grzechy nasze, na kołyskę niem ow ląt i n a  śm iertelne łoże kona
jących: spuść Panie, prom ień łaski Twojej.

Na znoje i trudy  krw aw e pracow ników , — n a  tych, którzy w 
pocie czoła zdobyw ają chleb powszedni., — n a  b lade czoła pochylone 
nad księgam i m ądrości, i czarne dłonie spracow ane pługiem  i m ło
tem : spuść Panie, prom ień łask: Twojej.

Na serca zapoznane i sam olubne duchy, — na kw iaty  w iędnące w 
ustroniu, — na um ysły p roste  d w ierzące, i, te, k tóre żadne św iatła 
i praw dy, b łąkają  się po m anow cach niepewności' i w iedzy; na dło-- 
nie spragnione uścisku b ra tn ie j dłoni n a  skroń zbolałą potrzebującą 
oparcia: spuść Panie, prom ień łaski Twojej.

Na spiekotę pól i serc ludzkich, n a  zim ną niewzruszoność głazów 
i m artw otę duchów, — na ginących w przepaści zaślepienia i w y
stępku; na łzy i ból i tęsknicę naszą, na zm arnow ane wysiłki i nie- 
ziszczone nadzieje, — n a  życie ludzkie wykolejone, które nie 
dorosło do swego zadania: ,spuść Panie, prom ień łaski Twojej.

Daj kłosom ziarna, sercom  m iłości i nadzieję, — oczom słońce 
praw dy i poznania, — daj nam  przyjaźń serc w ielkich, obcowanie 
umysłów m ądrych, życia pożyteczne i śm ierć spokojną: — a w  ciszy 
i zapom nieniu grobu, n iech .nam przyśw ieca łaska Twoja, o P an ;e! 
Amen.

KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989
.U k  c o  r o k u .  n a s z e  W y d a w n i c tw o  o f e r u j e  C z y t e n ik o m  n o w y  K a l e n d a r z  K a 
to l i c k i .  b ę d ą c y  z n a k o m i t ą  l e k t u r ą  d la  k a ż d e g o ,  k io  i n t e r e s u j e  s ię  r e l ig ią .  
c k u m e n ł ą .  h i s t o r i ą  i l i t e r a t u r ą  p i ę k n ą .  K a ż d v  z n a jd z i e  w  n im  c o ś  d l a  s ie b i e  
t a k ż e  i n a s i  n a j m ł o d s i  C z y te ln i c y .

P i ę k n a ,  b a r w n a  o k ł a d k a  o  t e m a t y c e  r e l i g i j n e j  s t a n o w i  d o d a t k o w ą  w i z u a l n ą  
a t r a k c j ę  K a l e n d a r z a  n a  r o k  1939. O b ję t o ś ć  k s i ą ż k i  w y n o s i  250 s t r o n ,  c e n a  
z ł  400.

P r o s i m y  o w y p e ł n i e n i e  z a m ó w ie n ia  i  p r z e s ł a n i e  p o d  a d r e s e m :

A d m i n i s t r a c j a  I n s t y t u t u  W y d a w n ic z e g o  
im .  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k ie g o  
u l.  C z a r d a s z a  18 
01-224 W a r s z a w a

W y s y łk a  n a s t ą p i  z a  z a l i c z e n ie m  p o c z to w y m .
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(Imię i nazwisko zamawiającego)

(aares: ulica, n r demu. n r m ieszkania, miasto, kod wieś 
wojew.)

Zam aw iam  .... egz. K alendarza Katolickiego na rok 1989.
W ysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

(podpis zamawiającego)
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N a  p r o m a c h  P o l s k i e j  Ż e g l u 
g i B a ł t y c k i e j  c z y n n e  s ą  j u ż  d e 
w iz o w e  k a s y n a  g r y  (z  r u l e t k ą  
w łą c z n ie ) .  J e s t  to  w y n i k  p o 
r o z u m ie n i a  z  f i ń s k ą  f i r m ą  O y  
F a b o y  A B , k t ó r a  z a j ę ł a  s ię  
o r g a n i z a c j ą  c a ło ś c i  i  e k s p l o a t a 
c j ą  u r z ą d z e ń  z a k u p i o n y c h  
w c z e ś n ie j  p r z e z  P Ż B .

Ż y w o tn o ś ć  s z k o ln y c h  p o d 
r ę c z n ik ó w  o k r e ś l a  s i ę  n a  3 l a 
t a ,  le c z  p r a k t y c z n i e  n i e  w s z y 
s t k i e  w y t r z y m u j ą  t a k ą  r o t a c j ę ,  
z a r ó w n o  z e  w z g lę d u  n a  z u ż y 
c ie  w y n i k a j ą c e  z e  s p o s o b u  o b 
c h o d z e n ia  s ię  u c z n i a  z  k s i ą ż k ą ,  
j a k  i s ł a b ą  j a k o ś ć  w y k o n a n ia .  
P o d o b n o  w  m a g a z y n a c h  z a l e g a  
440 ty s .  z d e z a k tu a l i z o w a n y c h  
p o d r ę c z n ik ó w  ( p r z e w a ż n ie  h i s 
to r i a ,  j ę z y k  p o l s k i  i  h i s t o r i a  l i 
t e r a t u r y ,  e k o n o m i a ) ,  k t ó r e  
m o ż n a  s k i e r o w a ć  n a  p r z e m ia ł .  
W  m i n io n y m  3 0 - le c iu  w ła ś n ie  
t a k  z a g o s p o d a r o w a n o  p o n a d  
200 t y t u ł ó w  p o d r ę c z n ik ó w  o  
w ie l o m i l io n o w y c h  n a k ł a d a c h .  
B y ć  m o ż e  d la t e g o  o d  w ie lu  l a t  
n i e  p o d n o s i  s i ę  c e n  s k u p u  m a 
k u l a t u r y ,  s k o r o  j e j  ź r ó d ło  b i j e  
t a k  o b f ic ie .

©

A l e k s a n d e r  P a s z y ń s k i ,  w s p ó ł 
t w ó r c a  T o w a r z y s t w a  G o s p o 
d a r c z e g o ,  p r e z e s  s p ó łd z i e ln i  
„ M u r a t o r ” : „ D l a  m n i e  s ło w o  
s o c ja l i z m ,  p o d o b n ie  j a k  k a p i 
t a l i z m ,  n ie w i e le  d z i ś  z n a c z y .  
J a k i  j e s t  w s p ó l n y  m i a n o w n ik  
d l a  s o c j a l i z m u  w  J u g o s ł a w i i  i 
K o r e i  P ó łn o c n e j?  J a k i  j e s t  
w s p ó l n y  m i a n o w n i k  d la  k a p i 
t a l i z m u  s z w e d z k ie g o  i c h i l i j 
s k i e g o ?  U w a ż a m ,  ż e  s ą  d w ie  
w a r s t w y ,  k t ó r e  o k r e ś l a  s ię  
m i a n e m  s o c j a l i z m u .  P ie r w s z y  
to  s f e r a  m o d e lu  g o s p o d a r c z e 
g o , d r u g a  to  s f e r a  s p o łe c z n a .  
O b ie  te  w a r s t w y  s ą  z e  s o b ą  
s p r z e c z n e .  S ą d z ę ,  ż e  w  s f e r z e  
g o s p o d a r c z e j  s o c ja l i z m  o k a z a ł  
s ię  e k s p e r y m e n t e m  n i e u d a 
n y m " .

M in i s t e r  p r z e m y s ł u ,  M ie c z y s 
ł a w  W i lc z e k :  „ M a m  ś w i a d o 
m o ś ć ,  ż e  n a t ę ż e n i e  p r a c y  p o l 
s k ie g o  r o b o t n i k a  w c a l e  n i e  
j e s t  m n i e j s z e  n i ż  r o b o t n i k a  w  
U S A  c z y  R F N . P o w i e d z i a łb y m ,  
że  n a w e t  w ię k s z e .  A  ż e  e f e k 
t y  s ą  m n i e j s z e ,  n ie  j e s t  j e g o  
w in ą .  P o ls c y  r o b o t n i c y  s ą  
w s z e c h s t r o n n i ,  r z a d k o  k t ó r y  
m a  ty l k o  j e d e n  z a w ó d .  R z e c z  
p o le g a  n a  ty m , a b y  t a k  z o r 
g a n i z o w a ć  im  p r a c ę ,  ż e b y  t e  
e f e k t y  n i e  b y ły  z m a r n o w a n e . ”

W  I n s t y t u c i e  P o l s k im  w  P a 
r y ż u  t r w a ł y  D n i  W ito ld a  G o m 
b r o w ic z a .  P r z e d s ta w io n o  s z t u 
k i  t e a t r a ln e  n a  p o d s ta w ie  u 
tw o r ó w  p o ls k i e g o  p i s a r z a  w  
a d a p ta c j i  f r a n c u s k i e j .

D y r e k to r  g e n e r a l n y  T o w a r z y 
s tw a  im .  F. C h o p in a  zu W a r 
s z a w i e  B o g u m i ł  P a ła s z  i  p r e 
z e s  j a p o ń s k i e j  f i r m y  S u n t o r y  
K e iz o  S a j i  p o d p is a l i  w  T o k io  
u m o w ę  o w s p ó łp r a c y  m i e d z y  
s a lą  k o n c e r t o w ą  t o w a r z y s t w a  
a r e n o m o w a n ą  t o k i j s k ą  s a la  
k o n c e r t o w ą  S u n t o r y  H a ll .  O b e 
c n y  b y ł  a m b a s a d o r  P R L  w  J a 
p o n i i  R y s z a r d  F r ą c k ie w i c z .  
Z a ło ż e n ie m  w s p ó łp r a c y  m i e d z y  
o b u  s a la m i  k o n c e r t o w y m i  j e s t  
p o p u la r y z a c j a  m u z y k i  i  w y 
k o n a w c ó w  ja p o ń s k i c h  w  P o l 
s c e  o r a z  m u z y k i  i  w y k o n a w 
c ó w  p o l s k i c h  w  J a p o n i i ,  z e  
s z c z e g ó l n y m  u w z g lę d n i e n i e m  
t i o ó r c z o ś c i  F r y d e r y k a  C h o p in a .

B u ł g a r s k i e  w ła d z e  c e ln e  p o in 
f o r m o w a ł y  s t r o n ę  p o l s k ą ,  ż e  
w  n a j b l i ż s z y m  c z a s ie  z a m i e 
r z a ją  w p r o w a d z i ć  d la  o b y w a 
te l i  p o l s k i c h  p o w r a c a ją c y c h  
p r z e z  t e r y t o r i u m  L R B  z  T u r c j i  
i  G r e c j i  n o w e  p r z e p i s y  d o t y 
c z ą c e  t r a n z y t o w e g o  p r z e w o ż e 
n ia  p o s ia d a n y c h  p r z e z  n ic h  
t o w a r ó w .  A r t y k u ł y  w  i l o ś c ia c h  
p r z e k r a c z a ją c y c h  w y z n a c z o n y  
l i m i t  m a ją  b y ć  ł a d o w a n e  d o  
k o n t e n e r ó io  i t r a n s p o r to io a n e  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  b u łg a r s k ie g o  
p r z e w o ź n i k a  d o  P o ls k i .  K o s z 
t y  t r a n s p o r t u  p o d r ó ż n y  b e d z ie  
z o b o w ią z a n y  p ła c ić  w  le w a c h ,  
w a lu c ie  w y m i e n i a l n e j  lu b  r ó w 
n o w a r to ś c ią  p o s ia d a n e g o  t o 
w a r u .  O d m o w a  z a p ła c e n ia  n a 
le ż n o ś c i  s p o w o d u j e  z a k a z  
io w ie z ie n ia  t o w a r u  n a  t e r y t o 
r i u m  B u łg a r i i .

K a r o ly  G r o s z  w  w y w i a d z i e  d la  
„ L e  M o n d e ”: „ U s tr ó j  n i e 
z d o l n y  d o  s t w o r z e n i a  n a l e ż y 
t y c h  w a r u n k ó w  d la  ż y c i a  l u 
d z i  n ie  m o ż e  s ię  u t r z y m a ć  n a  
d łu ż s z ą  m e tą .  J e ś l i  s o c j a l i z m o 
w i  n ie  u d a  s ię  t e g o  u c z y n i ć ,  
to  n ic  s ta n i e  s ię  n o w y m  r o z 
w ią z a n ie m  d la  lo só V ) lu d z k o ś c i .  
S p r a w a  s y s t e m u  j e d n o p a r t y j 
n e g o  n i e  j e s t  p r o b le m e m  p r y n 
c y p i a l n y m ,  j e d n a k ż e  d o  k o l e j 
n e g o  z j a z d u  p a r t i i  n i e  r o z p o c z 
n i e m y  w  t e j  s p r a w i e  d y s k u 
s j i . ” '

W ła ś c i c ie l  l o n d y ń s k i e j  s i e c i  
m a g a z y n ó w  m o d y ,  R o y  B i s h k o ,  
z o r a g n i z o w a ł  p u b l i c z n ą  l i c y t a 
c j ę  n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h  c z ę ś c i  
g a r d e r o b y , n a l e ż ą c y c h  k i e d y ś  
d o  z n a n y c h  w  ś ic i e c i e  o s o b is 
to ś c i .  N a j w y ż s z e  c e n y  u z y s k a 
ły :  ż a b o t  p a n i  p r e m i e r  M a r g a -  
r e t  T h a t c h e r  i b ł ę k i t n o z ł o t y  
k r a w a t  p r e z y d e n t a  R e a g a n a ,  
p o  o k .  4 t y s .  f u n t ó w  s z t e r l i n - 
g ó w  k a ż d a  s z t u k a .  S p r z e d a n o  
t a k ż e  b ie l i z n ę  i  u b i o r y  n o s z o n e  
p r z e z  B o r is a  B e c k e r a ,  M ik a  
J a g g e r a ,  P a u la  M c C a r tn e y a  i  
i n n y c h .  D o c h ó d  z  l i c y t a c j i  (o k .  
40 ty s .  f u n t ó w )  p r z e z n a c z y ł  
B i s h k o  n a  f u n d u s z  w a l k i  z  r a 
k i e m .

D w ie  d a m y  p i o s e n k i :  E d y t ą
G e p p e r t

i  J u l i e t t e  G r e c o
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej
■ M M N N H H S H n H i n ■ E H W M D R M B H B H m  V H D B U U B I , r l ' " — I  I  ■  ■ ! IB — D m M B P g

Stolice apostolskie

Nasze miejsce zamieszkania, 
Ziemia, obróciła się, jak od 
stworzenia świata, kilkaset 
razy wokół swej osi, przez 
ten czas zrobiła również je
den pełny obrót wokół słońca
— i znów nadszedł nowy rok, 
znów wszyscy życzą sobie 
wzajemnie „Szczęśliwego No
wego Roku”, „Do siego roku”, 
„Wszystkiego najlepszego z 
Nowym Rokiem”, znów w  
tej jednej chwili o północy 
ludzie mają wrażenie prze
kraczania jakiegoś niewidzial
nego lecz odczuwalnego pro
gu, aby później, od pierwsze
go stycznia znów irracjonal
nie liczyć, ile jeszcze dni do 
końca roku, do tego kolejnego 
punktu odniesienia w czasie 
i przestrzeni, których w  życiu 
tak niewiele można naliczyć.

Może w łaśnie dlatego, z po
wodu tej względnej łatwości 
um iejscow ienia w czasie, tej 
m ożliw ości, w yróżnienia spo
śród w ielu innych, podob
nych do siebie dni, cza
sem .tylko odm ienianych w y
darzeniam i radosnym i lub 
sm utnym i, św iętam i i datam i 
rodzinnym i albo w ydarzenia
mi w  skali narodow ej czy 
m iędzynarodowej — może 
w łaśnie dlatego w tym  okre
sie na jła tw iej o analizy, pod
sum owania, porównania, o 
rachunek  dokonań i strat, o 
plany n a  ten zaczynający się 
rok — nie zawsze z liczony
mi proporcjonalnie siłam i i 
zam iaram i.

Cóż więc po m inionym  ro 
ku możemy zapisać po stronie 
,.Ma”, a co po stronie „W i
n ie n ’? Jak  wiele zam ierzeń z 
początków minionego roku u 
dało się nam  zrealizow ać? Ile 
musi jeszcze czekać n a  swój 
czas?

Każdy z nas może odpow ie
dzieć na te pytar.ia w  sferze 
życia prywatnego, rodzinnego. 
W sferze życia społeczno-gos
podarczego natom iast od d a
w na już nie udaw ało nam  się 
w staw iać plusów w  rubryce 
..Ma”. Te dośw iadczenia na 
pewno po w ielu niepowodze
niach nie mogą napaw ać op
tymizmem. A jednak  — co 
można i czego należy oczeki
wać w tym  roku? To py ta
nie ciśnie się każdem u na u 
sta  tak  czy inaczej. Dlatego 
też od k ilku  miesięcy z uw a
gą obserw ujem y poczynania 
nowego rządu, m ając nadzie
ję. że może tym  razem  okaże 
się wreszcie, że ku la nie t r a 
fiła w  płot. Na razie z zain
teresow aniem  przyjm ujem y 
do wiadomości odśm iecanie 
b iurek  i szaf urzędniczych z 
setek przepisów, niepotrze
bnych, a częstokroć się w y
kluczających, w ydaw anych la 
tam i w  ram ach radosnej 
twórczości w  poszczególnych 
m inisterstw ach, przepisów  w 
swej m asie nie znanych n a 
w et w szystkim  urzędnikom

dokończenie na str. 7

Katolickie społeczności przy
zwyczaiły się od w ieków  uw a
żać, że jest tylko jedna stolica 
apostolska — w Rzymie, w  W a
tykanie, gdzie urzęduje papież. 
Skąd więc w tytule liczba mno
ga: stolice apostolskie? Nie za
m ierzam y przez to kwestionować 
praw a Rzymu do m iana świętej 
stolicy. G m ina chrześcijańska w 
W iecznym Mieście istn iała z ca- 
łę pew nością dzięki pracy Apo
stołów, a szczególnie św. Pawła, 
jest więc pochodzenia apostol
skiego. Do m iana stolic apostol
skich m ają jednak  praw o p re ten 
dować wszystkie siedziby bisku
pie założone przez Apostołów, a 
w św ietle w iary każda m iejsco
wość, w któnej rezyduje zarzą- 
rzający diecezją biskup. To

w łaśnie chcemy uzasadnić w n i
niejszej gawędzie.

Boski Założyciel Kościoła, czy
li K rólestw a Bożego na ziemi, 
nie m iał stolicy ani tronu. Opuś
ciwszy N azaret celem pełnienia 
m esjańskiej misji, sta ł się w ę
drow nym  Nauczycielem, bez 
własnego domu. Mówi o tym  
otw arcie: „Lisy m ają  jam y, p ta 
ki la tające w  pow ietrzu m ają 
gniazda, a Syn Człowieczy nie ma 
gdzie skłonić głowy”. Gdy Chry
stus w stąpił na tron  krzyża, 
uczniowie rozeszli się po całym 
ówczesnym świecie głosić E w an
gelię o K rólestw ie Bożym. Wzo
rem  M istrza —■ nie dbali o do
b ra  doczesne i nie posiadali 
własnych, stałych stolic apostol
skich. Służyli po prostu wszyscy 
całemu Kościołowi. N ajlepiej w i
dzimy to n a  losach św. Pawła, 
nieustannie w ędrującego w  służ
bie Ewangelii. Również inni A
postołowie. a wśród nich Piotr, 
szli tam. gdzie ich w ysłało Ko
legium Apostolskie.

Skąd więc wzięły się „stolice 
św ięte” ? Pow staw ały wszędzie

tam, gdzie Apostołowie i ich 
uczniowie zdobywali dla C hrys
tusa większe grono wyznawców. 
Działo się to przew ażnie w  w ięk
szych m iastach. Wszędzie, gdzie 
udało się zorganizować gm inę 
chrześcijańską, Apostołowie u sta 
naw iali dla tych gm in opiekunów 
duchowych — prezbiterów , czyli 
kapłanów, z biskupem  na czele. 
W ładzę przekazyw ali przez w ło
żenie rąk. Tak odbywały się 
św ięcenia na poszczególne stop
nie h ierarchii kościelnej. B isku
pi mieli już obowiązek troski
o konkretną W spólnotę w yzna
niową, zw aną Kościołem. Już w 
czasach apostolskich powstało 
bardzo wiele Kościołów — zw ła
szcza w  Małej Azji, w Grecji, 
Italii i w Egipcie. W szystkie za

łożone przez Apostołów ośrodki 
kościelne, n a  czele których sta! 
biskup, m iały praw o nazywać się 
stolicami apostolskim :. P raw o to 
zachowały do dnia dzisiejszego 
naw et te miejscowości, które o
becnie nie są siedzibą biskupa. 
Istn ie je w Kościele Rzym skoka
tolickim  zwyczaj, że gdy papież 
m ianuje nowego biskupa do po
mocy ordynariuszowi diecezji, 
to daje nowo m ianow anem u ty 
tu ł pasterza jak iejś miejscowoś
ci, w  której kiedyś rezydował 
biskup, bo istn iała  tam  w spólno
ta  kościelna. Taki pasterz zwie 
się w  bratn im  Kościele „bisku
pem  ty tu larnym ”, bo m a tylko 
tytuł, a nie ma diecezji.

W Kościele p ierw otnym  nie 
było określenia „stolicy apostol
sk ie j”. S talica bowiem  kojarzy 
się zawsze z tronem , arm ią u 
rzędników  i sług, splendorem  i 
pałacem. Żadnym  z tych ele
m entów Kościół Chrystusowy nie 
dysponował, przynajm niej przez 
pierw sze trzy wieki. Może z tej 
racji nikom u nie przyszło naw et 
na myśl w idzieć w  swoim  p a
sterzu  władcy, a stołka, na k tó 

rym  biskup siedział, określać 
górnolotnie tronem ? Przypom nij
my teraz niektóre „stolice apo
stolskie”, znane z k a rt Pism a 
świętego. Bez w ątp ien ia na 
pierw szym  m iejscu należy w y
mienić Jerozolimę. Tu narodzi! 
się Kościół. W edług tradycji, 
pierw szym  przełożonym  Gminy 
w Jerozolim ie był św. Jakub. 
Jerozolim a, uśw ięcona m ęką i 
śm iercią Chrystusa, a  także o
prom ieniona chw ałą Jego zm ar
tw ychw stania i w niebow stąpie
nia. będąc kolebką Kościoła — 
najbardziej nadaw ała się na 
centrum  rządzenia Kościołem. I 
rzeczywiście, pełni ona jakiś czas 
rolę serca i mózgu w  Chrystuso
wej Wspólnocie. Do tego m iasta 
w racają z w ędrów ek misyjnych

^apostołowie, by zdać spraw ozda
nie przed Kolegium  ze swojej 
działalności. Tu odbył się p ie rw 
szy zjazd Apostołów, zwany „so
borem  jerozolim skim ”. W No
wym  Testam encie najw ięcej jest 
w zm ianek o Kościołach, a więc 
i o stolicach apostolskich, zało
żonych przez św. Pawła. Ten 
w ielki Apostoł Narodów  po o
dejściu z m iasta, gdzie Bóg przez 
jego posługę powołał do istn ie
nia now ą W spólnotę wierzących 
utrzym yw ał kontakty  z nowym 
Kościołem przez posłańców lub 
listownie. Tak pow stały dwa 
listy do K oryntian, dwa do Te- 
saloniczan, jeden do Efezjan i 
szereg innych. W Apokalipsie 
świętego Ja n a  zna jdu ją  się listy 
kierow ane do biskupów, sto ją
cych na czele W spólnot w takich 
m iastach, jak  Efez. Sm yrna, P er- 
gamon i inne. Listy zaw ierają 
pochw ały i nagany apostolskie 
dla tych biskupów za gorliwość 
lub opieszałość w  służbie. Bis
kupi bowiem byli przede wszy
stk im  sługami Kościoła.

Ks. A. BIELEC
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Na 
H orendz ie

Jan  Kasprowicz, gdy przeniósł 
się do Galicji, po raz pierwszy 
poznał góry, zobaczył Tatry. 
Olśniły go. I on, syn K ujaw , 
wychow any wśród rów nin w iel
kopolskich, odtąd już m arzył ty l
ko o tym, aby móc do nich 
wracać, mieć je  przed oczami, 
zdobywać ich szczyty. Przez k il
kanaście la t spędzał w akacje w 
Poroninie. Przyjeżdżał tu ta j, k ie
dy nie było jeszcze kolei pom ię
dzy C habów ką a Zakopanem . 
Jeździło się malowniczymi góral
skim i furkam i. T atry  były wów 
czas jeszcze mało zbadane, cał
kiem  dzikie.

Od czasu, gdy poznał góry, 
marzył, aby mieć wśród nich 
w łasny domek i przy n im  być 
pochowanym. M arzenie poety 
się spełniło. Los zawsze łaskaw y 
dla ludzi, którzy czegoś mocno 
chcą i pragną, dla ludzi m a ją 
cych miłość w sercu — złożył 
m u ten dom ek do stóp jako os
ta tn i swój dar. A sta ło  się to 
tak : wydaw ca K asprow icza i 
zarazem  jego przyjaciel, W łady
sław  Kościelski, dał m u po p ro
stu w iększą sum ę na kupno te
go skromnego góralskiego domu 
jako zaliczkę za kilkanaście, 
jeszcze co praw da nie w ydruko
wanych. przekładów  dram atów  
Szekspira.

K asprow icz często potem  żar
tował, że H arendę kupił mu 
pew ien w ielki A nglik: W illiam 
Szekspir.

Niestety, krótko w niej żył, 
krótko się nią cieszył. Zaledw ie 
trzy lata. I tylko rok upiększał 
ją, urządzał. Dwa la ta  w  niej 
chorował, um ierał... Lecz dom 
ten oprom ienił jego ostatnie dni 
blaskiem  pogody i nadziei. Żył 
w otoczeniu tego, co najbardziej 
kochał — żegnał się z um iłow a
nym; Tatram i, szumem potoku, 
kw itnącą jarzębiną. Uczucia te 
znalazły w yraz w  ostatniej jego 
książce, pożegnaniu z życiem. P i
sał ją  um ierający poeta w  łóżku, 
na deszczułce. Nazwał ją : „Mój 
św ia t”.

Tu, po śm ierci K asprow icza 
jego żona M aria stw orzyła m iej
sce pam ięci i kultu  poety. P o tra 
fiła zdobywać się na niespożytą 
energię, gdy chodziło o dobro 
H arendy, w alczyła najp ierw  o 
jej utrzym anie, później o fund- 
dusze n a  konieczne rem onty i 
konserw acje, o charak ter tego 
niezwykłego na wsi podhalań
skiej ośrodka, tętniącego życiem, 
gromadzącego licznych przyjaciół 
licznych przedstaw icieli św iata 
ku ltu ry  i sztuki. Domo.wi tem u 
narzuciła sw ą indyw idualność 
tak  dalece, że bez niej w ydaje 
się kaleki i opuszczony. S tw orzy
ła całą m istykę H arendy, w idzia
ła w  niej katalizato r ludzkiej 
duszy, u jaw niający  w  sposób 
niezwykły istotne w artości czło
wieka. „Dziwny dom. o którym  
nie mogę nigdy myśleć inaczej 
aniżeli o żywej istocie" — n ap i
sała. To w łaśnie ona sam a n ad a
w ała mu życie.

W swojej książce ..W naszym 
górskim  domu" tak  pisała o 
H arendz ie :

„H istoria H arendy w raz z h is
to rią  całego św iata, wszystkich 
ludzi i wszystkich miejsc rozw i
ja  się, posuw a w kierunku 
własnego, wymierzonego jej lo-

P o b ó j  m u z e a ln y  n a  H a r e n d z ie

su, zaledwie przeczuw anej przy
szłości.

O braz tego domu od chwili 
jego pow stania jest zdecydowa
ny, niezmienny, pomimo nap ię
cia przechodzących w  n im  i nad 
n im  burz, przepływ ającej w 
nim  nieustannej, gorącej fali ży
cia...

P rzypom inają mi się słowa ko
goś bliskiego, napisane po śm ier
ci Kasprowicza, przed dw udzies
tu  siedm iu laty, po krótkiej goś
cinie na H arendzie:

„S tarałem  się określić sobie 
H arendę — pisze nasz p rzy ja
ciel — w ydaje mi się, że jedy
nie m ożna o niej powiedzieć, że 
jeżeli kto zw ątpił w  sens życia 
z jakichkolw ik powodów, pow i
n ien  postarać się spędzić parę 
dni n a  H arendzie, a ozdrowieje. 
Je st w  tym  dom u zaklęty silny 
duch, k tóry  tw orzy tam  atm osfe
rę, pow ietrze”. .

Te sam e słowa usłyszałam  
przed kilku  dniam i od bardzo 
nieszczęśliwej kobiety, k tóra nie 
znając ani tego domu, ani jego 
mieszkańców, przyjechała do 
nas z daleka, aby ratow ać kogoś 
jej drogiego.

Była z nam i zaledwie jedną 
dobę. Żegnając mnie, dziwnie 
■wstrząśnięta i wzruszona, po
w iedziała:

— W ydaje mi się, że przez 
ten kró tk i czas spędzony w  tym  
cudownym  m iejscu odzyskałam 
w iarę w życie i dobro. O statnio 
zupełnie przestałam  w nie w ie
rzyć...”

(...) Zauw ażyłam  — pisze w 
innym  m iejscu M aria K asprow i
czow i — że n a  H arendzie słowa 
brzm ią inaczej aniżeli gdzie in 
dziej, robią w iększe na ludziach 
wrażenie. O bserw uję ich w  chw i
li, gdy p rzekraczają próg tego 
dom u: tw arze nab iera ją  skupio
nego wyrazu, m aluje się na 
nich wzruszenie. Z darza się n a 
wet, że trochę niesforne, głośne, 
rozbawione tow arzystw o m ło
dzieży jak  pod działaniem  róż
dżki czarodziejskiej stopniowo 
cichnie, pow ażnieje:

— Tu jak  w  św iątyni!
„Jak  tu pięknie!” Okrzyk, k tó 

ry dom inuje nad innymi, w yra
ża najpełniej uczucia przen ika
jące ludzi na progu Harendy.

W letn ie dni, gdy jej zarośnię
ta  chm ielem  w eranda jest pełna 
blasków  słonecznych, gdy błękit 
nieba, zieleń otaczających ją  
drzew7, szum potoku u jej stóp 
łączą się w  urzekającą symfonię 
barw  i dźwięków — H arenda 
zniew ala duszę i serce. Bo p ra 
wie każdy czuje, że za jej ze
w nętrznym  pięknem  kry je się 
jeszcze inne, głębsze, które nale
żałoby odgadnąć, zrozumieć i 
gdzieś może w  sobie zachować.

Piękno! — to głucha tęsknota 
w  sercu każdego człowieka, n i
by to nieuchw ytna, a bardziej 
rea lna  od monotonnego kieratu  
codziennych trosk — gdzieś za
gubione w  tw ardych zapasach 
czasów dzisiejszych, w tym  d re 
w nianym  domku objaw ia się lu 
dziom na błysk sekundy niem al
że dotykalnie.

E. S.

dokończenie ze str. 6

danej instytucji, a w ykorzy
styw anych okazjonalnie, n a j
częściej jednak  tam, gdzie 
chodziło o nieudzielanie komuś 
na coś zgody —> przez to zaś 
u trudniających skutecznie 
wszelkie przejaw y działalnoś
ci twórczej we wszystkich 
dziedzinach życia.

Czekamy też wszyscy n ie
cierpliw ie na poważniejsze e
fekty działalności Rady M ini
strów, np. n a  długo oczekiwa
ną ustaw ę o podejm ow aniu 
działalności gospodarczej, na 
ustaw ę o stowarzyszeniach, 
wreszcie na decyzje w  sp ra
wie nowej ordynacji w ybor
czej i wyborów do Sejmu.

To wszystko praw dopodo
bnie przyniesie nam  już No
wy Rok. Ale w ieloletnie po
kłady brudu umysłowego, 
ignorancji, niekom petencji i 
lekcew ażenia lub wręcz non 
szalancji w stosunku do spo
łeczeństw a nie dadzą się u 
sunąć jednym  pociągnięciem 
pióra i adnotacją  służbową: 
„Posprzątać” ! Ta akcja z n a 
tury  rzeczy nie może być jed 
norazowa, musi natom iast być 
konsekw entna i prowadzona 
na wszystkich szczeblach.

Nie przyniesie nam  też No
wy Rok na pewno natychm ia
stowej popraw y sytuacji gos
podarczej, zaopatrzenia rynku, 
zm niejszenia 'inflacji. W tym 
względzie pobożnym życze
n iem  jest na razie u trzym a
nie się na dotychczasowym 
poziomie.

Liczymy jednak  na zm ia
ny, których efekty, naw et je 
śli nie całkiem  zauw ażalne 
w tym  —■ teraz nowym, a za 
k ilka  miesięcy bardzo już 
sfatygow anym  roku — n a
stąp ią jednak  w  sposób w i
doczny jeszcze za naszego 
życia. Czy możemy tego ocze
kiw ać? Na pewno m amy do 
tego prawo, praw o do n a
dziei n a  tym  padole łez i 
płaczu. Nie m ożna bowiem 
żyć bez nadziei, n ie można 
rezygnować ani opuszczać 
rąk. „Lasciate ogni speranza, 
voi ch’en tra te”, czyli „Po
rzućcie w szelką nadzieję, wy, 
którzy tu  wchodzicie” jest po
noć napisane dopiero nad b ra 
mą piekieł. W naszej tradycji w 
okresie w ydaw ałoby się zu
pełnie beznadziejnym  jeden z 
wieszczów w zyw ał: „Lecz za
klinam . niech żywi nie tracą  
nadziei!”. Cóż — póki życia
— póty nadziei, mówi inne 
jeszcze przysłowie, a i m istrz 
Jan  Kochanowski pow tarza: 
..Nie porzucaj nadzieje, ja - 
koćkclw iek się dzieje”.

I może lepiej pom ińm y w 
dzisiejszych. noworocznych 
rozw ażaniach to jeszcze jed 
no. tak  bardzo znane przy
słowie o nadziei — m atce i 
jej dzieciach. Aby nie zape
szyć.
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1 S A n t o n i n y ,  A lb in a
2 c  H e le n y ,  P a w ia
3 P ‘ K u n e g u n d y ,  M a r t y n y
4 s  K a z im ie r z a ,  Ł u c j i
5 N  IV W ie lk ie g o  P o s t u ;  W a c ła w a

6 P  F e l i c y ty ,  R ó ż y  
W  T o m a s z a ,  P a w ł a  
S M ię d z y n a r o d o w y  D z ie ń  K o b ie t

K a t a r z y n y ,  F r a n c i s z k i  
C y p r i a n a ,  M a r c e l e g o  
K o n s t a n t e g o ,  B e n e d y k t a
V W ie lk ie g o  P o a tu  — M Ę K I P A Ń S K IE J  
U R O C Z . Z O R G A N IZ O W A N IA  P N K K
K r y s t y n y ,  B o ż e n y

14 W  M a ty l d y ,  L e o n a
15 S K le m e n s a ,  L u d w ik i  
IG C  H i la r e g o ,  O k ta w ii
17 p  P a t r y k a ,  Z b i g n ie w a
3 8 S  C y r y l a ,  E d w a r d a
19 N  V I W ie lk ie g o  P o s t u  — P A L M O W A

SW . J ó z e fa  — O B L U B IE Ń C A  N M P
20 P  K la u d i i ,  M a u r y c e g o
21 W  B e n e d y k t a ,  M ik o ła ja
22 S  B o g u s ła w a ,  K a t a r z y n y
23 C W IE L K I C Z W A R T E K
24 P  W IE L K I P IĄ T E K
25 S  W IE L K A  S O B O T A
26 N  W IE L K A N O C  — Z M A R T W Y C H W S T A N IE

P A Ń S K IE
t t  P  P O N IE D Z IA Ł E K  W IE L K A N O C N Y  #
28 W A n ie l i ,  A l e k s a n d r a
29 S  W i k to r y n a ,  N i k o d e m a  
3« c  A m e l i i ,  J a n a
31 P  B a l b in y ,  B e n i a m i n a

N a jś w ie ż s z a  M a r y j a  
P a n n a  —  o b r a z  p r z y p i 
s y w a n y  ś w .  Ł u k a s z o w i
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LUTY

W szys tk im  naszym  Czytelnikom
życzym y pomyślności.

w  N o w y m  1 9 8 9  Roku
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^Pierwsze dni niepodległości1'
W ystawa w Zamku Królewskim w W arszaw ie

W historii każdego narodu są daty rados
ne i budzące reflekcje, podniosłe i tragicz
ne. Do tych ostatnich należą daty rozbio
rów, do pierwszych dni odzyskania niepo
dległości w  listopadzie 1918 roku. Droga do 
odbudowanego państwa naznaczona była 
ofiarami krwi, cierpieniami i mozolną pra
cą społecznikowską kilku pokoleń Polaków.

U schyłku XIX wieku zaczęła się dla Pol
ski kształtować korzystniejsza sytuacja m ię
dzynarodowa. Związane to było z rozpadem 
sojuszu trzech mocarstw rozbiorowych i na
rastającym antagonizmem między Rosją i 
jej sojusznikami z jednej strony a Niem
cami i Austro-Węgrami z drugiej. Strzały 
w Sarajewie oznaczały początek największej 
z dotychczasowych wojen. Dla wszystkich 
narodów Europy — choć w  nierównym stop
niu — wojna przyniosła ogrom nieszczęść: 
śmierć, głód, kalectwo, nędzę i poniewierkę. 
Dla niektórych jednak, w  tym także Pola
ków, otworzyła wojna perspektywę odzyska
nia własnej państwowości. Była to szansa 
historyczna, jednak tylko szansa, którą mo
gło wykorzystać jedynie społeczeństwo doj
rzałe, przygotowane i zdeterminowane w  dą
żeniu do celu. Trzeba było przetrwać reali
zowany przez ponad sto lat proces wynara
dawiania, zdobyć się na czyn zbrojny i myśl 
polityczną, na dyplomatyczną aktywność i 
mozolną pracę organizacyjną.

Po latach przemilczeń tegoroczną roczni
cę uczczono godnie. Wśród wielu okolicznoś
ciowych pokazów, konferencji, rocznicowych 
miblikac.ji. nie mogło zabraknąć wystawy w  
Zaniku Królewskim w  Warszawie. Zamek
— symbol państwowości polskiej przed po
nad wiekiem utraconej, stal się ważnym  
miejscem, w którym ta państwowość się od
radzała.

Po opuszczeniu W arszawy przez władze 
ca rsk ;e w sierpniu 1915 roku. Zam ek stał się 
siedzibą nowych w ładz okupacyjnych — tym  
razem  niem ieckich. Tu 5 listopada 1916 ro
ku niemiecki generał-gubernator odczytał w 
obecności kilkuset zaproszonych orzedstaw i-

cieli społeczeństwa polskiego m anifest dwóch 
cesarzy, zapow iadający utw orzenie „niepod
ległego'' K rólestw a Polskiego z dziedziczną 
m onarchią. Także w Zam ku inaugurow ano 
uroczyście powoływane przez okupantów  in 
stytucje państw owe, Tym czasową Radę S ta
nu, Radę R egencyjną i Radę Stanu. W koń
cu 1917 roku Zam ek stał się także siedzibą 
Rady Regencyjnej, m iejscem  zaprzysięgania 
kolejnych gabinetów  m inisterialnych, rep re
zentacyjnych spotkań i uroczystości, a ta k 
że podejm ow ania ważnych decyzji państw o
wych. W niepodległej Polsce Zam ek stanie 
się ponownie jednj^m z reprezentacyjnych 
gmachów Rzeczypospolitej i siedzibą prezy
denta. zanim  w  latach najokrutniejszej z 
w ojen nie zostanie um yślnie unicestwiony. 
W ielokrotnie zabiegi o przyw rócenie n aro 
dowi jednej z jego najcenniejszych pam ią
tek spowodowały, że w ystaw a upam iętn ia ją
ca 70. rocznicę niepodległości tu  w łaśnie mo>- 
gła znaleźć pomieszczenie.

Niepodległość Polski rodziła się we wszy
stkich zaborach, w  Galicji, okupow anym  
K rólestw ie Polskim , na kresach wschodnich, 
w  zaborze pruskim , a także n a  obczyźnie,

wszędzie tam, gdzie istniały skupiska Pola
ków  pracujących na rzecz odbudowy pań 
stwa.

K onfrontacja możliwości pokazu z bogac
tw em  zachowanych m ateriałów  i różnorod
nością w ątków  tem atycznych spowodowała 
konieczność ograniczenia tem atu. Narodziny 
Niepodległości pokazano z perspektyw y W ar
szawy i Zam ku Królewskiego, szczególnie 
wiele m iejsca pośw ięcając powoływaniu pol
skich instytucji, zrazu samorządowych, po
tem  państw owych o system atycznie pow ięk
szanych kom petencjach. W ten  sposób w 
cen trum  opisu znalazł się n u rt aktywistycz- 
ny, tzn. ten, który w  la tach w ojny opow ia
dał się za podjęciem  taktycznej w spółpracy 
?. państw am i centralnym i. Oczywiście taka 
koncepcja w ystawy daje obraz jednostronny 
i uproszczony. Przeto z m yślą głównie o 
młodym pokoleniu Polaków  wzbogacono w y
staw ę o działy poświęcone czynowi zbro j
nem u i zabiegom dyplom atycznym  u a lian 
tów. głównie ze strony K om itetu N arodo
wościowego Polskiego.

Ramy czasowe w ystawy wyznacza z jed 
nej strc.ny wybuch wojny, z drugiej — in au 
guracja sejm u ustawodawczego. Mieszkańcy 
W arszawy oglądali kolejno wybuch wojny, 
ew akuację w ojsk rosyjskich w sierpniu 1915 
roku, wysadzóne mosty w arszaw skie i w kro
czenie Niemców do W arszawy. Pierwszym  
miesiącom nowej okupacji tow arzyszą licz
ne obwieszczenia różnych zakazów i n ak a 
zów, wezwań i ostrzeżeń, niestety  także t r a 
gicznych, o represjach  i karach  śmierci. Dzień 
powszedni okupacji to także głód i żywność 
wydzielana skąpo n a  kartk i, choroby, ponie
w ierka. zniszczenia i rekwizycje.

Ale obok tego coraz mocniej odzyw ają się 
aspiracje narodow e Polaków. P unktem  
zw rotnym  sta ją  się obchody rocznicy K on
stytucji 3 M aja w 1916 roku. Dwustutysięcz- 
ny pochód, który przeciągnął ulicami, zak
tyw izował różne grupy społeczeństwa n ie
zależnie od opcji politycznych, w izji n iepod
ległości i dróg prowadzących do jej odzys-

R o s y j s k ie  w o j s k a  o p u s z c z a j ą  W a r s z a w ę , 1915 r. P r z y j a z d  P i łs u d s k ie g o  d o  W a r s u w y ,  I ; X I! 1916 r.
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kania. Potem  obchodzono poświęcenie krzy
ża ku czci straconych członków Rządu N aro
dowego 1864 roku, poświęcenie ~krzyża ku 
czci poległych pod Grochowem  w 1831 ro 
ku, czczono pam ięć Tadeusza Kościuszki, 
J a n a  Kilińskiego, Ja n a  H enryka D ąbrow 
skiego. Uroczystości dokum entow ano oko
licznościowymi w ydaw nictw am i, głównie 
pocztówkam i, fotografiam i, drukam i, odzna
kami, m edalam i, p lakietkam i, także dla da l
szej aktyw izacji patriotycznej najszerszych 
rzesz narodu. To dni odświętne, aprobow a
ne przez ogół społeczeństwa, choć n ie tru d 
no domyślać się, że okupanci niemieccy po
zwalali św iętow ać tylko rocznice o wymowie 
antyrosyjskiej. Ale dni św iąteczne to także 
te, w których w specjalnie celebrowanych 
uroczystościach powoływano instytucje pań 
stwowe stworzonego aktem  listopadowym  
..K rólestw a Polskiego”. Na w ystaw ie po
święcono tym  w ydarzeniom  niemało m iej
sca. Uważny obserw ator dostrzeże kolejne 
etapy ceremonii ogłoszenia aktu  5 listopada 
czy pow ołania Rady Regencyjnej.

Te mało w ażne lecz w odświętnej szacie 
zdarzenia w rzeczywistości oznaczały rozpo
częcie budowy państw a pod okupacją. Rzą
dy m ianow ane przez Radę Regencyjną m ia
ły już pewne, choć ograniczone atrybucje 
w ładzy państw ow ej, a porządek praw ny 
wytworzoiny pod rządam i Rady był w  peł
ni uznaw any w  Polsce niepodległej.

W 70. rocznicę trzeba było przypomnieć 
zarówno dokonania, jak  i ich autorów, tym  
bardziej, że dotychczasowy osąd historii i 
współczesnych był im  niełaskaw y. Ciążył na 
nich zarzut kolaboracji z niem ieckim  oku
pantem , a wizja niepodległego państw a d a
leka była w ustrojow ym  L społecznym ksz ta ł
cie od pragnień najszerszych rzesz narodu. 
Pracow ali jednak  dla spraw y niepodległości 
rzetelnie, nie rzadko w konflikcie z niem iec
kimi okupantam i, a stw orzony przez nich 
apara t adm inistracyjny bardzo ułatw ił o r
ganizowanie państw a w  listopadzie 1918 ro
ku.

W ystawa, która chce pokazać narodziny 
państwowości, musi posłużyć się m ateria 
łem  w ytw arzanym  głównie przez instytucje, 
partie  i stronnictw a polityczne, stowarzysze
n ia samorządowe. Zgrom adzone n a  w ystawie 
obiekty pochodzą ze zbiorów  16 archiwów, 
bibliotek i muzeów warszaw skich. Są to d ru 
ki ulotne, afisze i plakaty  propagandowe, ob
wieszczenia. proklam acje, kartk i żywnościo
we, legitym acje, zaproszenia na uroczystości, 
druki urzędowe, zbiory ustaw  i w ydaw nictw  
propagandowe. Szczególne miejsce zajm ują 
odznaki form acji wojskowych, a także m e
dale upam iętniające najw ażniejsze w ocenie 
współczesnych wydarzenia. Nade wszystko 
iednak  fotografie, najżywszy i najpełniejszy 
dokum ent eooki, rejestrow any profesjonalną, 
rzadziej am atorską kam erą.

D okonując w yboru  obiektów , k tó rych  m i
m o w ie lk ie j se lekcji znalazło  się n a  w y s ta 
w ie  ponad  sześćset, k ie ro w an o  się p rzede  
w szystk im  w zględam i m ery to rycznym i i d la 
tego n ie  w szystk ie  fo tografie , m im o różno 
rodnych  Z3biesów  p o tra f ią  sp ro stać  dzis:e j- 
śzym  w ym agan iom  technicznym . N a u w ase  
zasłu g u ją  także  u lo tk i i obw ieszczenia. Ich 
sk ro m n a  sza ta  g ra ficzna  z tru d e m  nrzyciaga 
\<-z rok  w idza. M !m o to znalaz ło  s ;e ich w 
sab io tach  n iem ało . In fo rm u ia  bow iem  o n a i-  
w nżnieisz^ch  w y darzen iach  h is to rycznych  
c to n n w ^ k u  Dartii nolitycznych. w zyw aia . a- 
r>■' ’5n n ro te sh iia  o sk a”ż,aia i w »szvdza ia 
: r fo k n rn en tP T T i cHwiV D r z v b l i ż a i a  ko lo rv t

T'-rn mfit.prinłom tow arzysza  
-7 r  1 ’ ■■ ■ czacarrt w ypow iedzi

]jih i-.p inW nikarza K oroe^ t^rz  au- 
ł-s".'.-. i * J vlko tam  g&^.ie ko^ieozna i^?t

identyfikacja obiektów  lub ich tem atyczne 
uporządkowanie.

V /ystawa składa się z trzech części w u 
kładzie chronologicznym : W ojna i okupacja 
(od sierpn ia 1914 do listopada 1916), Niepo
dległość pod okupacją (od listopada 1916 do 
listopada 1918) i Polska O drodzona (od listo
pada 1918 do lutego 1919), a cały m ateriał 
zgrupowano w  18 działach tem atycznych.

W ydarzenia sprzed 70 la t znalazły w źró
dłach bardzo nierów nom ierne odbicie. P rzy
k ładem  mogą być dysproporcje między n ie 
zwykle bogatą i liczącą setki tem atów  doku
m entacją fotograficzną oddziałów strzelec
kich i Legionów, a licząca k ilka czy k ilka
naście tem atów  dokum entacją innych fo r
m acji wojskowych, między bogatą ikono
grafią  Józefa Piłsudskiego a u trw alonym i w 
znacznie skrom niejszej ilości w izerunkam i 
innych działaczy niepodległościowych.

Niepodległe państw o było wspólnym  dzie
łem Polaków7, choć nie oznacza to, że wszy
stkie grupy społeczne i orientacje politycz
ne zjednoczone i jednom yślne budowały 
podstaw y II Rzeczypospolitej. W prost p rze
ciwnie. Nowe państw o rodziło się w śród po
lemik, intryg i w alk  politycznych prow adzo
nych często w  form ach niezwykle gw ałto
wnych i zaostrzających się w m iarę zbli
żania się czasu rozstrzygnięć o jego ustro jo
wym obliczu. To także pokazano n a  w ysta
wce w  Zam ku K rólewskim . Uczyniono tak 
nie tylko dla rzetelnego opisu zdarzeń, ale 
nade wszystko dla przypom nienia mądrości 
pokolenia, które potrafiło zdobyć się na roz
sądny kom prom is dla osiągnięcia celu w spól
nego dla całego narodu.

10 lutego 1919 roku Józef Piłsudski otw o
rzył pierw sze posiedzenie Sejm u U staw odaw 
czego. Państw o polskie stało się faktem . I 
chociaż proces jednoczenia ziem polskich do
piero się zaczynał, a  przed młodym pań 
stw em  piętrzyły się olbrzym ie trudności, bę
dące rezultatem  zniszczeń wrojennych i dzie
dzictwem  zaborów, to dla wszystkich niem al 
Polaków niezależnie od pozycji m ajątkow ej 
i społecznej Sejm  Ustawodawczy był symbo
lem już istniejącej państwowości polskiej.

W ystawa w  Zam ku KrólewTskim  pragnie 
przypom nieć ostatnie pokolenie _ Polaków' 
czasów niewoli i pierwrsze czasu niepodle
głości. jego pracę i w alkę dla realizacji idei 
wolne i. suw erennej Polski.

ANDRZEJ DEKELKOWSKI

N a c z e ln ik  P i łs u d s k i  i p r e m ie r  P a d e r e w s k i  w  d r o d z e  z  B e lw e d e r u  d o  k a te d r y
ś w .  J a n a , II  1919 r .

O tw a r c ie  S e jm u  U s ta w o d a w c z e g o ,  
p r z e m a w i a  F e r d y n a n d  R a d z iw i ł ł ,  10 II 1919
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Nazwa kalendarz pochodzi od łacińskiego 
słowa „calendae” i oznacza dosłownie pierw

s z y  dzień miesiąca. Historia kalendarza jest 
bardzo odległa, sięga bowiem roku 46 p.n.e., 

• kiedy to Juliusz Cezar wprowadził kalen
darz słoneczny, od jego imienia nazywany 
wkrótce juliańskim. Kalendarz ten opierają
cy się jak wszystkie zresztą kalendarze so- 

j  lam e na 2-ch okresowych zjawiskach astro- 
7-.v nomicznych, związanych z obiegiem Ziemi

wokół Słońca, dzielił rok na 365 dni, przy 
czym co 4 lata przypadał rok przestępcy li
czący dni 366. W ten sposób rok w kolen- 
darzu juliańskim był o 11 minut dłuższy od 
roku zwrotnikowego, co skorygował z kolei 
w roku 1582 papież Grzegorz XIII, który 
opuszczając 10 dni przywrócił równonoc 
wiosenną na dzień 21 marca, a spośród lat 
kończących stulecia za lata przestępne uznał 
wyłącznie te, które dzielą się przez 400. W 
kosekwencji rok gregoriański stał się dłuż- 

. szy od zwrotnikowego o zaledwie 26 sekund.
Wspominając o historii kalendarza wypa-

da nadmienić, że oprócz kalendarzy solar-
nych niektóre społeczeństwa z równym po
wodzeniem posługują się rachubami czasu 
opartymi na cyklu zmian faz Księżyca, czyli 

ę  kalendarzami lunarnymi lub Iunisolarnymi 
--•> (księżycowo-słonecznymi), w których dla u- 

zyskania zgodności z rokiem zwrotnikowym  
dodaje się 13 miesiąc, jak np. w kalendarzu 
żydowskim.

TjF) Nie w dając się jednak  w  dalszą astrono- 
m iczną specyfikę wym ienionych tu  kalenda
rzy, która ma być jedynie w prow adzeniem  
do tem atu, spójrzm y na kalendarz z innej 
strony — nie astronom icznej — ale jako 
swoisty dokum ent życia społecznego n a  p rze
strzeni wieków.

K alendarze tę będące spisam i dni, tygod
ni i miesięcy z uw zględnieniem  (koniecznie!) 
dni św iątecznych m iały bowiem  sw oje kos
miczne i ziem skie „tajem nice".

W daw nej Polsce, m iastem , k tóre słynęło 
ze szczególnie pięknych i „uczonych” kalen- 

■s darzy był K raków. Początkowo pełniły one 
ro lę w yłącznie 'inform acyjną, toteż co św ia- 

^ ^ ^ . l e j s i  obyw atele mogli nauczyć się z nich 
. nazw  m iesięcy a także zakreślić w  nich 

kościelne św ięta. Z czasem jednak  obojęt
ność owych kalendarzy zaczęła w zrastać nie- 

n a q  pom iem .e i obejm ować zagadnienia doty
czące: religii, moralności, astrologii, m edy
cyny, nie mówiąc już o rozm aitych poradach 
gospodarskich czy m yśliwskich. W iele z nich 
przynosiło zainteresow anym  cenne w iado
mości z heraldyki i koligacji. ŻywToty sła 
w ne i historie niezwykłe a także spraw y 
„starożytne” stanow iły o ich atrakcyjności, 
a  że i fan tazji w obliczeniach czasu auto
rom  nie brakowało, w ięc aż za granicą 
przyjęło się powiedzenie „łże jak  w K rako
w ie”.

W m iarę upływu czasu m oda na kalenda
rze „przekroczyła" granice K rakow a i zapa
now ała .na dobre w innych m iastach i m ia
steczkach. W roku 1516 ukazał się pierwszy 
kalendarz w  języku polskim, a przełam anie 
bariery  językowej sprawiło, że w ydaw nic
tw a te poszerzyły znacznie krąg  odbiorców. 
K alendarze znaleźć było m ożna i w  pałacach 
i na dworach, a w m iarę upływ u czasu ta k 
że w kantorach  bardziej lub m niej zam oż
nych rzemieślników.

W sam ej tylko X V III-w iecznej W arszawie 
istn iała  tych kalendarzy w ielka rozmaitość. 
Były więc i „polityczne” i „gospodarskie”, 
..ekonom iczne” i ..nowe”, „krajow e i zagra
niczne”. ..narodow e” i „obce” a naw et 
„am erykańskie”. Pośród tytu łów  w zm ianko
w anych lub zachowanych kalendarzy XIX - 
-wiecznych w ym ienić w ypada k ilka szcze
gólnie charak terystycznych : „Kalendarz A stro 
nom iczny dla X ięstw a W arszawskiego i Są
siednich O kolic’’ K alendarz A stronom iczno- 
-Gospodarski”, ..Kalendarz Cudownego M e
dalika”. .,K alendarz D om owy dla W si i  M ia
sta”. „Kalendarz M orski i K olonialny”, ,,K a
lendarz Kasy Chorych”, „Kalendarz K olców ”, 
..Kalendarz dla Ludu Polskiego” a ponadto 
.,Kalendarz W arszaw ski W ieczorem  — W  po
łudnie — Rano”. .Kalendarz W yścigow y” i 
w iele innych.-

Z sam ych nazw  tych w vdaw nictw  w nios
kować można, że każdy mógł znaleźć w

lUŁLOTUfli, IŁWtóiflUWJUłl
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nich coś dla siebie. Porady fachowe, m e
dyczne i zielarskie przeplatały  się w nich z 
rom antyczną poezją, przepisam i kulinarnym i 
i oczywiście w iadom ościam i „z k ra ju  i ze 
św ia ta”. Pośród tych pow ażnych — „uczo
nych” kalendarzy co jakiś czas pojaw iały 
się inne wielce oryginalne, zasługujące na 
m iano curiosów, chociażby z racji sam ych 
tytułów : „Facetka”, „Facet”, „ K u k u ryk u ”, 
.,M onokl W arszaw ski” czy zapow iadający 
jakieś „nadzw yczajne” tajem nice „Pst-Pst”. 
Te ostatnie m iały n a  ogół charak ter sa ty
ryczny i przeznaczone były dla bardziej w y
robionego odbiorcy ze szlacheckich czy 
m ieszczańskich kręgów.

K alendarze te nieom al od dnia ich po ja
w ienia w ykupyw ano na ja rm arkach  i jako 
rzecz niezwykle cenną i pożyteczną um ie
szczono potem  w bezpiecznym miejscu. Zda
rzało się, że kalendarz tak i stanow ił jedno
cześnie ważny „dokum ent” w  dziejach sam e
go nabywcy, który na pustych kartkach  od
notow ał w ażne w ydarzenia rodzinne. N ie
rzadko kalendarze te  były jedynym i „uczo
nym i” księgam i w  wielu dom ach i z tej 
w łaśnie racji szczególnie cennym i dła w łaś
cicieli. Oczywiście poziom tych w ydaw nictw  
był bardzo różny i często m ącił w  głowach 
przeciętnych obywateli, ale bywało i tak, że 
kalendarze uspokajały w zburzone umysły, 
jak  chociażby słynny „Kalendarz Astrono-

Sikktścst nyiKWfj
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S t r o n a  t y t u ł o w a  
, .K a le n d a r z a  H u m o r y s ty c z n e g o ”

m iczny dla X ięstw a W arszawskiego  i Sąsied
nich O kolic”, w  którym  z okazji rozpoczyna
jącego się 1811 roku czytelnik mógł znaleźć 
następującą w skazów kę:

„Rok 1911 się zaczyna. Lepiej nam  będzie 
w tym  Roku, tak  zapew ne każdy z nas m y
śli. — Lecz szczęścia swojego w  nas samych, 
nie na pow ierzchow nych św iecidłach poszu
kiwać pow inniśm y.”

Poza politycznymi, obyw atelskim i czy m o
ralnym i wskazówkam i kalendarze uw zględ
niały również ,upom inki”, inaczej porady, 
o praktycznych ty tu łach — „Porządne i osz
czędne pranie zatłuszczonej b ie lizny”, — 
„Poczwórny plon buraków ”, czy „Sposób 
w ykrycia  cykorii w  kaw ie m ielonej”. P róbą 
poradnictw a „w ypadkowego” był chociażby 
ogłoszony w  „Kalendarzu D aw nym  i Gospo
darskim ” za rok Z w ycza jny 1843...” „upom i
nek” — „Łatwry ra tu n ek  w przypadku zaję
cia się od ognia sukni.”

O m iejsce i pozycję pań zabiegał natom iast 
..Noworocznik Ilustrow any dla Polek” z ro 
ku 1862. Znam ienny jest zwłaszcza jeden z 
tytułów  „O potrzebie wyższego wykształcenia  
naukowego dla kobiet z  powodu w pływ u  
ich na w ychow anie i ośw iatę m ężczyzn .” 

K alendarze kupow ano oczywiście przed 
Nowvm Rokiem, ale do lek tury  — przystę
powano zwvkle po hucznej sylw estrowej za
bawie. Onrac. EIDo
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Czego Wam dziś. miłe dzieci,
Życzyć wraz z tym Nowym Rokiem 
Który nadszedł do nas wszystkich 
Rozstańczonym, lekkim krokiem?

X: Szczęścia — szczęścia ponad miarę! 
Oraz ■— dużo, dużo zdrowia,
Niech uśmiechy zdobią buzie,

O  W sercach kwitnie zaś pogoda!

Niechaj każde przedsięwzięcie 
• N  Wiedzie się Wam znakomicie,

A sukcesy — w domu, w szkole. 
Opromienią niech Wam życie!

W Roku Nowym — oby więcej 
N  Czasu Wam wolnego dano!
O  I wycieczek, i atrakcji —

By nie było wciąż tak samo!

Lecz w tym wszystkim nowym; pięknym 
/"•> Niech Was Anioł jasny strzeże,

By w codziennym wirze życia 
Mocno, śmiało trwać w swej wierze —

Myśl swą oraz serce młode 
Wciąż kierować wprost ku Bogu!
Jego wielbić, Jego kochać,
Od k o le b k i —  aż do g ro b u ! LORENC

Eugenia Kobylińska

J a k J ę m Ę m  
o d k r y łe Ę g j?  
N o w y L ą lP

(32)

— K ról był. Król malgaski. Bo oni n a  M a
dagaskarze nazyw ają się  — M algasze — 
w trącił prędko Śliwka.

— Jeżeli lepiej wiesz, to mów! — obraził 
się Henio.

— Nie w trącaj się, Śliwka! — w rzasnęli 
chłopcy. Z resztą Ś liw ka w łaściw ie dalej nic 
n ie w iedział, a  w ięc zm arszczył nos i m il
czał.

— Król — to był dziwny 'król. N ie rep re 
zentacyjni'. M ieszkał w chacie, krytej słom ą 
i naw et bez olana. Nie dbał o w yg ląd ’ zew 
nętrzny ani o wygody, spał na tapczanie. Nie 
pieścił się. N ie m ieszkał w  pałacu. Nie miał 
na to czasu. On zdobyw ał i zdcbyw ał i u rzą 
dzał sw oje państw o. Był mądry... M iał d w a
naście żon...

— No wiecie co. To idiota! — oburzył 
się Lolek.

— Da, spokój. Tam  tak ie zwyczaje, żony  
tam  są do posługi. W szystko robią.

— A! to  co innego — uspokoił się  an ty fe
m inista.

— Był m ądry, bo nie dbał o głupstwa. P a 
łac to w łaśn ie głupstwo. I różne szyki też. 
Najważniejisze, żeby naród  m ia ł co jeść i 
był z rządu  zadowolony i żeby inni bali się 
napadać. A tak  było.

— To już tam  królow ie niigdy nie m iesz
kali w  pałacach? — pyta Kcwalecki.

— A mieszkali. Przecież król rzadko kiedy 
może wytrzym ać, żeby nie mieszkać w  p a ła 
cu. M ieszkali i obwieszali się błyskotkam i. 
Na złe im to  wyszło. Kto z m onarchów  E uro
py chciał ich oszukać, przysyłał im ogromny 
o rder gwiaździsty. No i daw ali się  b rać na 
kawał. Wiadomo — dzikusy. Lubią ordery.

— Tak. Najlepsze jest życie skrom ne — 
przyświadczył Brzuszek, co pobudziło w szy
stkich do śmiechu.

— E, tak  się to m ów i! — żachnął się Wo- 
jecki. — A ja  to bym chciał mieszkać w  p a 
łacu. Takie m arm urow e kolum ny. W odotry
ski. Ogromne kw iaty. P jsąg i. Muzyka. Lo
kaje z pióropuszam i. K olorowa s łjż b a  w 
egzotycznych stro jach. S to ją szpalerem  i ja  
wychodzę.

— N aturaln ie z żoną .pod rękę — tra fił w 
sedno dowcipny Lolek.

Urażony w najboleśniejszy p u n k t m arzenia 
W oiecki m achnął ręką  lekceważąco i ściąg
nął sokole brwi. Ha! Wścibsfci Lolek zgadł.

Zula s ta ła  obok niego n a  szczycie tych m ar
m urow ych schodów, ale o tym  W ojecki n ie  
będzie p-zecież mówił ze sm arkaczam i. K o
lum ny i w odotryski, pióropusze i służba — 
wprawiiły ohłoipców w  stan  lekkiego upoje
nia. No, tale. M ieszkanie w  chacie bez okna 
n ie naieży do przyjemności.

— Służba n a  tacach roznosi różne przy
sm aki — w trącił Lolek.

— Ach! — w estchnął Brzuszek, zm ienia
jąc orientację.

— Stoję dum ny obok m arm urow ej kolum 
ny, podchodzi lokaj zgięty, podaje mi 
trak tam en ty : ryż {z p ianką i konfitu rą i 
ananasy do wtóru... — zaprodukow ał się Lo
lek po chw ili nam ysłu.

— Ojej! Ty masz napraw dę ta len t — p o 
chw alił go W eltowski.

Dzwonek. Dzwonek. Chłopcy obudzili się z 
m arzenia. Może kto do państw a Jan ików ? — 
A może K arafka, czy Żynik, którzy przecie 
przyjść obiecali?

Owszem. W łaśnie przyszedł Żynik. Ale ja 
kiś blady, nieswój.

— O czw artej um arł ojciec T ejszera — 
poinform ował ze spuszczonymi oczyma.

Chłopcom źrebiło się nieswojo... U m arł? 
A przecież drugi w niosek Kowaleckiego po
p arty  ta k  mocno przez Żynika m ia ł n a  celu 
zebranie pieniędzy n a  ku rac ję  d la  pana T ej
szera. Ojej, jakie to życie jest zagm atw a
ne!

— No itrudno. I taK przecie było mu są 
dzone umrzeć.

— Tejszer należy do najlepszych uczniów 
w klasie. Mało co baw ił się  z nam i, bo ojciec 
był chory — ciągnął posępnie Żynik. — By
łem tam  B ieda u nich. Trzy dziewczynki a 
on najstarszy. Sieiroty teraz. Tejszer tak  roz
pacza.

Olek zagryzł w argi. M iła jego tw arz n a 
brzm iała ham ow anym  płaczem.

— Tejszer w iedział o tym  drugim  pro
jekcie, a w  ostatnie dni nie chodził. To on 
ojcu swem u powiedział, że tak  i tak. Że 
klasa nasza do sanatorium  jego wyśle. No 
i ten ojciec upodobał sobie tak ie myśienie...

cdn.
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R o z m o w y  

z C z y t e l n i k a m i

W śród redakcyjnej poczt}7 o- 
trzym ałem  ostatnio koresponden
cję od p. Anny W. z w ojew ódz
tw a elbląskiego. W swym  sto
sunkowo obszernym  liście nace
chow anym  życzliwością, zarówno 
dla Kościoła polskokatolickiego, 
jak  i tygodnika „Rodzina”, p i
sze ona między innym i:

„Może to wydawać się Dusz
pasterzowi co najmniej dziwne, 
ale od szeregu lat interesuję się 
liturgią kościelną. W związku z 
tym zbieram informacje oraz 
materiały ilustracyjne, dotyczące 
szat, naczyń i ksiąg liturgicz
nych, jak również sprzętu koś
cielnego...

Często w  uzupełnianiu wiado
mości jest mi pomocna „Mała 
Encyklopedia Teologiczna” autor
stwa bpa Maksymiliana Rodego, 
drukowana swego czasu na Ja
mach Waszego tygodnika. Napo
tykam jednak na duże trudnoś
ci w kompletowaniu informacji 
na interesujące mnie tematy, z

uwagi na brak odpowiedniej li
teratury, nawet w  antykwaria
tach, gdzie coraz trudniej spot
kać jakąś interesującą pozycję...

Nie mogę też nigdzie zdobyć 
obszerniejszych wiadomości na 
temat powstania, rozwoju i prze
znaczenia ambony na przestrze
ni wieków. Byłabym więc nie
zmiernie wdzięczna, gdyby Dusz
pasterz zechciał — za pośred
nictwem rubryki „Rozmowy z 
Czytelnikami” — w tym mi do
pomóc...

Równocześnie bardzo proszę o 
podanie mi adresu parafii pol- 
skokatolickiej, działającej na te
renie naszego województwa”.

Szanow na Pani Anno! Z ainte
resow aniom  Pani nie dziwię się 
bynajm niej. To bardzo pożytecz
ne hobby. Poszerza bowiem  n a 
sze horyzonty myślowe w  pe
w nej dziedzinie.

Nazwa „am bona” (w języku 
staropolskim  znana jako „kazal
n ica”, czyli m iejsce do głoszenia 
kazań), wywodzi się od greckie
go słow a „am bon” =  szczyt 
wzgórza, miejsce podwyższone. 
Je st to więc podwyższenie opie
rające się n a  ścianie lub na 
specjalnym  filarze, usytuow ane 
zazwyczaj n a  granicy prezb ite
rium  i naw y głównej, służące 
przez wiele w ieków  do głoszenia 
Słowa Bożego.

Geneza am bony nie je s t do
k ładnie znana. Wywodzi się ona 
praw dopodobnie od pulpitów  
(zwanych również katedram i lub 
trybunam i) dla w ykładowców w 
szkołach świeckich. Nie sposób 
wykluczyć, że m a ona jakiś 
zw iązek z żydowską „bim ą”, słu 
żącą jeszcze obecnie do czytania 
P ism a Sw. w  synagogach. Po 
raz pierw szy nazw a „am bona” 
w ym ieniana jest w  uchwałach 
Synodu w Laodycei (r. 371) w 
Azji Mniejszej.

W Kościele pierwszych wieków 
am bona służyła wyłącznie do od
czytyw ania przez lektorów  teks
tów biblijnych oraz do w ygła
szania wezwań, kierow anych do 
ludu przez diakona. Za czasów 
C esarstw a wschodniego, na am 
bonie odbyw ały się w K onstan
tynopolu koronacje cesarzy. Po
cząwszy od XI w ieku w  św ią
tyniach Kościoła zachodniego za
częto umieszczać drugą ambonę, 
służącą wyłącznie do czytania 
Ewangelii. W tym  wypadku 
znajdow ała się trzecia ambona, 
przeznaczona do głoszenia Słowa 
Bożego. Do tej bowiem  pory 
kazania wygłaszane były z pod
wyższenia przeznaczonego dla 
celebransa. W Kościele wschod
n im  jeszcze w  XVII w ieku u- 
mieszczano pośrodku naw y pod
wyższenie dla spraw ow ania li
turgii Słowa -Bożego. Tutaj też 
m iały miejsce wszystkie czytania. 
W okresie baroku dwie am bony 
służyły do prow adzenia modnych 
wówczas dysput religijnych.

W edług zaleceń związanych z 
odnową liturgii, am bona znajdo
wać się w inna w  pobliżu o łta
rza i m iejsca przeznaczonego dla 
w iernych. Chodzi bowiem  o mo
żliwość łatwego naw iązania kon
tak tu  ze słuchaczam i. Nie po>- 
w inna być ona zbyt w ysoka i 
bardzo rozbudow ana, by nie roz
praszała uwagi. Dotychczasowe 
am bony (wysokie) nie są już 
obecnie konieczne, gdyż w 
związku z używ aniem  aparatu ry  
nagłaśniającej słow a kaznodziei 
docierają łatwo do każdego m iej
sca w  świątyni.

Form a am bony ukształtow ała 
się w  sztuce b izantyjskiej sto
sunkowo wcześnie. N ajstarsza 
zachow ana am bona (V wiek) 
pochodząca z Salonik — znajdu
je się w  m uzeum  w  Istam bule
— m a kształt półkolistego pod
wyższenia ze schodami z dwóch 
stron i ozdobiona jest ornam en

tam i oraz figuram i, umieszczo
nymi we wnękach. Zaś am bona 
w  daw nym  kościele Bożej M ą
drości (obecnie meczet Hagia 
Sophia), podobna była do am bo
ny zachowanej do dziś w  św ią
tyni Św. M arka w W enecji (po
chodzi z około 1000 roku) i po
siadała w sparty  na kolum ienkach 
baldachim .

Am bony wznoszone w  św iąty
niach rom ańskich zdobiły in- 
k rustacje  z różnokolorowych 
m arm urów , figury ptaków  oraz 
płaskorzeźby, przedstaw iające 
sceny bib lijne ze Starego i No
wego Testam entu. W okresie 
gotyku pojaw iły się am bony z 
baldachim am i w kształcie m is
ternych wieżyczek, a także w 
form ie loggi i balkonów  przymoi- 
cowanych do ściany. W dobie 
renesansu przew ażał typ am bo
ny nadw ieszonej, bez oparcia na 
filarze. N ajbogatsze pod wzglę
dem kształtu  i dekoracji były 
am bony okresu baroku i roko
ka. Są to zazwyczaj ambony 
przyścienne w kształcie kielicha 
kwiatowego, paszczy ryby lub 
łodzi rybackiej. C iekaw a jest 
barokow a am bona w  Pelplinie, 
k tórej podstaw a oparta jest na 
głowie biblijnego Samsona, roz
dzierającego paszczę lwa. Znacz
nie skrom niejsze są am bony 
wznoszone w okresie klasycyzmu 
oraz pow stałe w  czasach później
szych.

Na terenie w ojew ództw a el
bląskiego nasze parafie  znajdują 
się w  Elblągu przy ul. W ar
szawskiej oraz w  Tolkmicku 
przy ul. K rętej.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pani oraz pozostałych naszych 
Czytelników pozdrow ienia w 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

„Przyjęcia” w dzisiejszych czasach?!

Tradycja podejm ow ania gości 
jest u ludów  słow iańskich zako
rzeniona od wieków. Ziem ia tu 
była w yjątkow o urodzajna, a la 
sy i rzeki we wszystko obfitu
jące i stąd  pewfnie u tarło  się, iż 
żaden gość nie może być nie 
nakarm iony  i nie napojony. 
Przecież to na naszym  terenie 
powstało piękne przysłowie: 
„czym chata  bogata, tym  rad a”, 
to do P iasta  K ołodzieja przyszli 
przecież przebran i za w ędrow 
ców aniołowie. „Gość w  dom, 
Bóg w dom ”. Ale przyjęcie w 
dzisiejszych czasach? A przecież 
tradyc ja  przyjm ow ania gości 
jest nadal cechą charakterystycz
n ą  naszych ziomków. A ponie
waż dziś przyjm ow anie gości 
połączone jest z kłopotam i i 
trudem . o czym doskona
le w iedzą pan ie domu, należy 
um iejętnie rozłożyć sobie czas i 
robotę, zwłaszcza, że w  tym  o- 
k resie na pew no mimo w szyst
ko więcej będzie okazji do spot
kań towarzyskich.

Nie każde bow iem  podejm o
w anie gości m ożna nazwać

przyjęciem . Przyjęcie m a cha
rak te r  bardziej oficjalny i może 
się odbywać z racji obchodze
nia uroczystości rodzinnych, 
św iąt, przyjazdu lub w yjazdu 
gospodarzy lub gości, często na 
zasadzie specjalnego doboru u- 
czestników, związanych tow a
rzysko lab  służbowo z gospoda
rzami. Ten charak te r przyjęcia 
nak łada na pan ią  domu zw ięk
szone obowiązki tak  kulinarne, 
jak  towarzyskie.

E rak  czasu wyłącza oczywiście 
z kalendarza przyjęć wiele dni 
tygodnia. Najwygodniejszym i 
dniam i przyjęć stały  się soboty, 
niedziele (choć tu  już są pew ne 
przeciw skazania, bo w ponie
działek rano — do pracy!) i dni 
świąteczne. Pozw alają one bo
wiem  nie tylko przygotować i 
posprzątać starann ie mieszkanie, 
ale ti um ożliw iają wygospodaro
w anie czasu n a  -odpoczynek 
przed przyjęciem.

P ora  dnia sugeruje rodzaj 
przyjęcia:

— południe: śniadanio-obiad,
zwany przez Francuzów  ..dejeu-

n e r”, a przez Anglików „lunch”.
— wczesne południe: obiad.
— późne popołudnie: podw ie

czorek razem  z przysłowiowym  
„five o’clock”,

— wieczór: kolacja,
— noc: przyjęcie całonocne, 

p ryw atka karnaw ałow a.
Podział ten nie jest jednak  o- 

czywiście zbyt sztywny. Później
sze śniadanie w kracza bow iem  w 
form y wczesnego obiadu. Jedyna 
w yraźna różnica polega n a  nie- 
podaw aniu zup przy śniadaniu, 
choć spotykany jest i tu  n iekie
dy czysty barszcz lub bulion. 
Wczesne kolacje zaś podobne są 
do późnych podwieczorków, k tó 
rych ntenu składa się z p rzeką
sek lub kanapek, a następnie ze 
słodyczy i deserów.

Jest jeszcze inny rodzaj przy
jęć, czy też Raczej spotkań to
warzyskich, o których dziś chcie
libyśm y napisać. Chodzi o przy
jęcia im ieninowe, i to nie te 
proszone, w łaśnie na sobotę czy 
niedzielę, z możliwością „zarw a
n ia” nocy i gości, i gospodarzy, 
ale tych organizow anych w dniu

im ienin, często w  środku tygod
nia, gdy gości nie zaprasza się, 
lecz sam i przychodzą, w iedząc o 
domowej tradycji.

W takiej sytuacji nie bardzo 
możemy trzym ać się reguł pór 
podaw ania posiłków i zasad, co 
w  danym  ~ momencie serwować 
Jedni bowiem  przyjdą w prost z 
biur. .głodni, będą więc raczej 
rozglądali się za jakim ś solid
niejszym  posiłkiem, inni n as ta 
w ią się n a  herba tę  z tortem . Nie 
pozostaje zatem  solenizantom  
nic innego, jak  być przygotow a
nym  na jedną  i d rugą okolicz
ność. N ajlepiej wówczas dać 
gościom do zrozum ienia, że bę
dziemy w  domu np. od p iątej, a 
przedtem  zrobić bardzo dużo k a 
napek, przy użyciu rodziny. N ie
stety, oprócz kanapek  i to rtu  
trzeba dla zasiedziałych, zaprzy
jaźnionych lub spóźnialskich 
przygotować na wszelki w ypadek 
kolacyjną zapiekankę, już do 
zjedzenia przy stole, albo — u- 
raczenia n ią  rodziny następnego 
dnia. Mimo wszystko — wesołej 
zabawy!



włożysz w duszę ani delikatności ani szlachetności, ani iskry ideału. 
Po com ja  ciebie sprow adziła i chciała pokochać jak  syna!

W entzel spodziewał się wszystkiego prędzej jak  takiej oracji. 
Na gderanie m iał sto argum entów  — na skargę tak  serdeczną, 
choć przesadną, ale szczerą, nie znalazł odpowiedzi. M achinalnie 
p rzesunął ręką po czole i milczał. Miał siebie za ofiarę dzisiaj, 
a był w innym .

Pani Tekla spojrzała na niego z żalem i w yrzutem .
— Prosiłam  cię, żebyś nie g rał — rzekła tylko i zawróciła z po

w rotem  do salonu.
Coś go tknęło — zastąpił jej drogę.
— Babciu! — zawołał z niebyw ałym  przejęciem  — jak dziecko 

odpowiem. Proszę mi darow ać ten raz ostatni. Zrobiłem głupstwo, 
byłem bardzo rozdrażniony. P rzepraszam  z całego serca. Możeście 
i źle zrobili, sprow adzając mnie do siebie, bo teraz ja bym  w B er
linie nie wyżył. Tęskno mi do M ariampola.

O bejrzała się na niego nieufnie.
— Pleciesz androny! — rzuciła gniewnie niby, ale łagodnie.
— Nie, babciu! Pokochałem  was wszystkich, ale mi tu  n ik t nie 

sprzyja, dokuczacie mi na każdym  kroku, nie znajduję nic oprócz 
lekceważenia i pogardy. Może to i zasłużone, ale jam  był całe 
życie pieszczony, chwalony, ubóstw iany praw ie. Przeskok trudny  
i ciężki do zniesienia. Mam najlepsze chęci, ale b rak  mi zachęty 
i w iary od was. Inny, babciu, cofnąłby się niezawodnie i uciekł; 
ja stoję i znoszę, tylko czasem złość mnie ogarnia, jak  dziś, gdym 
naw et nie mógł uprosić tańca od żadnej z panienek. Poszedłem 
grać. Co m iałem  robić! Dawniej na balach byłem  pierwszym, dziś 
jestem  ostatni.-1 tak  zawsze teraz.

— To ci bardzo zdrowo! — zam ruczała. — Pozbędziesz się trochę 
pewności siebie i pychy.

ZŁŚmiał się ironicznie.
— Trochę! Nic już z tego nie zostało. S traciłem  grunt pod no

gami. _
— No, no, to fraszki! Odzyskasz go prędko. Chodź już, chodź! 

Ja  się postaram  o taniec dla ciebie. Daj mi ram ię. Fe, co tu dymu! 
Trzeba być szubraw cem  z profesji, żeby wytrzym ać w takiej norze. 
W stydu nie macie!

Już gderała — był to znak równowagi um ysłowej i przebaczenia. 
Milcząc ucałow ał jej rękę — usta staruszki dotknęły jego czoła. 
Było mu dziwnie dobrze na duszy. Doprowadził ją do kanapy.

Tańczono polkę. P rzejrzała pary.

(32)

— Gdzież to Jadw inia? Że też koniecznie kogoś z was musi b ra 
kować! Idź no, poproś ją do mnie.

W gabinecie dam skim  Jadzia z kilku panienkam i pisała jakieś 
karteczki. Zajrzał przez portie rę  i usłyszał parę  słów rozmowy.

— Im iona panów  gotowe?
— Ja  kończę pisać panie.
— W każdym  razie trzeba trochę dopomóc losowi, żeby pary  były 

dobrane. Komu na przykład, dać twego pięknego hrabiego, Jadziu?
— H rabinie M ielżyńskiej — odparła spokojnie — ot, robię znaczek 

na rogu. Uważasz, Tosiu?
— Dobrze. Naznaczże kogo dla siebie.
— Pana Adama, naturaln ie! — zaśm iała się k tóraś z panienek.
Tu W entzel, czując, że popełnia niedyskrecję, zastukał we drzwi.
— P ani O strow ska prosi pannę Jadw igę. Excusez, mesdemoiselles!
Jadzia  w yszła; usunął się przed n ią z ukłonem  i wyszukał Jasia

w jadalni.
Obydwaj wsunęli się we fram ugę okna i coś szeptali chw ilę ta 

jemniczo. Chrząstkow ski śm iał się uszczęśliwiony.
— Doskonale! Schoneich by lepiej nie wymyślił. Idę zaraz. Będzie ■ 

gotowe; bądź, hrabio-, spokojny.
We drzw iach salonu ukazała  się panna Jadw iga.
— Jasiu, czy nie m a tu  hrabiego?
— Służę pani.
— Babka kazała mi przetańczyć z panem  walca, ale jestem  tak  

zmęczona, że gdyby pan odmówił...
— Pani daruje, ale nigdy nie odm awiam , chyba mi pani w  zam ian 

obieca tow arzystw o sw oje do kuligu.
— W edle umowy los w  tym  rozstrzyga, nie mogę nic obiecywać.
— Tiickisches W eib! (złośliwa kobieta!) — zam ruczał Jaś, a głośno 

dodał: — Tańcz, hrabio, n ie  daru j! To jej przy trze rogi. P rzebiera 
w  kaw alerach, jak  w ulęgałkach. O, pani O strow ska m a rozum!

P an ienka była widocznie rozdrażniona — w róciła do salonu z m i
ną obrażonej bogini.

H rabia spojrzał na nią i w estchnął. Już nie złość, ale rozpacz go 
ogarniała! Co on jej zawinił, że go tak  widocznie nie cierpiała?

— Służę pani! — rzekł posępnie.
Podała m u końce palców, drugą ręką ledwie dotknęła jego r a 

m ienia i zmieszali się z resztą  tańczących.
Po chwili starsze dam y i panow ie zaczęli szeptać między sobą, 

lornetować, trząść głowami.

cdn.

POZIOMO: A -l) gw arancja, poręką, B-8) rodzaj zasuwy, C-l) po
traw a z rożna, D-8) ziółko, gagatek, E -l) rządy ciemiężcy, F17) izba 
zamkcwa, H -l) klim at, atm osfera, 1-7) zespół maszyn, K -l) na ucz
niowskim rąkawie, L-6) powieść Zoli, M -l) zasłona okienna, N-6) 
broń Indianina.

PIONOWO: 1-A) pozostałość, 1-H) przyroda, 3-A) 900 sekund, 4-K) 
przekaz bankowy, 5-A) wódz A rgonautów  w  w ypraw ie po „złote 
runo”, 5-G) „posągowy” stop m etali, 6-K) kam ień ozdobny, 7-E) 
zorganizowane działanie, 8-A) biblijny  statek, 9-D) aureola, 9-1) rząd 
lam p scenicznych, 10-A) n iejedna na jodle, 11-F) region z Saragossą, 
13-A) odtwórczyni tutułow ej roli w film ie „Królowa Bona”, 13-H) m e
bel kaw iarniany.

Po rozwiązaniu odczytać szyfr (przysłowie tureckie):
(K-13, D -l, F-10, N -l, C-8, C-13) (H-13, C-2, K-4, C-5, A-2, 

A-13, G-7, E-6, F-3) (H-7, B-12, C-4, H-4) (K-3, N-7, L-4; C -l, 1-5, 
D-3, 1-10, N-4).

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y fr u  p r o s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i  o d  d a ty  u k a 
z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r c ie  lu b  p o c z 
tó w c e  „ K r z y ż ó w k a  n r  1” . D o  r o z lo s o w a n ia :  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .
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R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  42 
„ Z w y c z a j  z a  n a u k ę  s to i ”  ( p r z y s ło w ie  lu d o w re ) .
P O Z IO M O : g e o lo g ia ,  g ig a n t ,  z a k ł a d k a ,  t r a tw Ta ,  d r z a z g a ,  G a r l u c h ,  p l a g i a t ,  a l e r 
g ia ,  k i m o n o ,  k o b i a ł k a ,  l u n e t a ,  p o s t r a c h .
P IO N O W O : g r z ę d a ,  p ik o l o ,  o s k r z e l a ,  o l e j ,  o r a c z ,  p i o n ,  o k a p ,  A g a ta ,  a g a t ,  |  fr  
r u r y ,  E g ip t ,  ig ł a ,  u l ę g a łk a ,  s t r a c h  w a la c h .  fanA—

Z a  p r a w id ł o w e  r o z w i ą z a n i a  k r z y ż ó w k i  N r  42 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  M a r z a n 
n a  S k r z y p c z a k  z W a r s z a w y  i  J e r z y  G r z e j d z i a k  z  W a r s z a w y .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z tą .

W ydaw ca : Spo łe czn e  Towarzystwo Po lsk ich  Kato lików , Instytut W ydaw n iczy  im. A nd rze ja  Frycza M od rzew sk ie go . R e d a gu je  K o 

leg ium . A d re s  redakcji i adm in istracji: ul. C za rd a sza  16/18, 02-169 W arszaw a, Telefon redakc ji: 46-27-30; adm in istracji:

40-27-30 W p ła t  na p renum eratę n ie przyjm ujem y: C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  650 zł, pó łroczn ie  1300 zł, roczn ie  2600 zł.

W arunk i prenum eraty: 1. d la  o sób  praw nych  -  instytucji i z a k ład ów  pracy -  instytucje i za k łady  p racy z loka lizow ane  w m ia- 

itach w ojew ódzkich i pozostałych  m iastach , w których znajdujq  się s iedz iby  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s iq ż k a -R u ch "  zam aw ia jq
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używajqc „ b lan k ie tu  w p ła ty " na rachunek bankow y m iejscow ego  O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” ; 3. Prenum eratę ze z leceniem  wysyłki za  g ra n ic ę  przyjm uje R S W

„ P ra sa -K s ia żk a -R u c h ",  C entra la  Ko lpo rtażu  Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rszaw ie  Nr 1658-201045-139-11. Prenum e

rata ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  pocz?q zwykła jest d roższa  od prenum eraty krajow ej o 50*/t d la  z lecen iodaw ców  indyw idualnych  i o 1 00 %  d la  zlecajqcych instytucji

i za k ładów  pracy; Term iny przyjm ow ania  prenum eraty na kraj i za g ra n ic ę ; — od d n ia  10 listo p ad a  na I kwartał, I półrocze roku następnego  oraz ca ły  rok na stępny ; — do

d n ia  1-go ka żd ego  m ie siqca  pop rzedza jqcego  okres prenum eraty raku b ieżącego . M a te r ia łó w  nie zam ów ionych  redakc ja  nie  zw raca. Redakcja  za strzega  sob ie  praw o  sk ra 
c an ia  m ateria łów  nie zam ów ionych. Druk. PZG raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  15 000. Zam . 658. U-12.

rotta
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

15



UII, J 
fPVCHARV

M A R IA  R Q D Z IE W irZ 0W rJA

Najcięższy to byl kaliber tańczących.
Jaś droczył się z Cesią Żdżarską — grali w zielone i dowodzili 

sobie naw zajem  przegranej; u krzesła h rab iny  M ielżyńskiej snuło 
się ze trzech aspirantów ; koło Stasi Janiszew skiej siedział narze
czony; a na dobitkę balowej biedy, dowodzący tańcam i Stefan 
zapom niał o bożym świecie, zapatrzony w  b łęk itne oczy panny 
Okęckiej.

Oprócz nich został jeszcze Głębocki, zgarbiony, kwaśny, w p a tru 
jący się uparcie w m alutki pantofelek Jadzi, k tó ra  rozm aw iała 
z panią dom u o kuligu i naw et nań  nie zważała, i tuzin starszych 
dam  na kanapie.

M uzyka grała, grała, wreszcie ucichła, bo n ik t nie tańczył.
Na tę nagłą przerw ę obejrzeli się wszyscy; pani Tekla pierwsza, 

jako czujny pasterz, poszukała swej trzódki.
Jadzia, w ierna Jadzia, była blisko, Jaś  trochę na ustroniu, ale 

też obecny; za to N iem ca ani śladu, ani znaku.
Złe przeczucie ogarnęło staruszkę.
— Co to, n ik t nie tańczy? — zapytała pani Źdżarskiej.
Gospodyni poszukała oczami syna.
— Stefanie, co to muzyce? — zapytała.

_JVIłody człowiek porwał- się jak  oparzony.
— Aaaa... panowie! Do m azura!
— Grać! — krzyknął muzyce, a sam  zniknął za drzw iam i ga

binetu.
Pani Tekla podrep ta ła do Jasia.
— Czemu nie tańczysz? Gdzie W acław?
— Co za W acław? Z G linie? Albo ja  w iem ? Wyszedł.
— Ale bredzisz! P ytam  o naszego Niemca.
— To mu W acław na im ię? A praw da! Oho, babuniu, ten nie 

tańczy, ale gra.
— Co takiego?

— Diabełka! — zaśm iał się Jan . — Służę pani do m azura, panno 
Celino. S tefan już prowadzi trochę szulerów.

Muzyka zabrzm iała, taniec się rozpoczął dość nieporządnie. 
W entzla nie było.

Pani Tekla, jak  karząca sprawiedliwość, ruszyła prosto do ga
binetu.

S tanęła w  progu i oniem iała ze zgrozy. W prost niej siedział 
W entzel otoczony gronem młodzieży i śm iał się, rzucając na stół 
znów garść talarów .

— Panow ie, tysiąc m arek w  banku! Gotowe!
M ówił po niem iecku, bezczelny, i w polskim  domu dem oralizował 

młodych ludzi, grał w brew  zakazowi, bezecnik!
— Wentzel! — krzyknęła ham ując się ile mocy.
— Za chwilę służę! — odparł najspokojniej nie przestając rzu 

cać kart, obrzydliwy zuchwalec.
Z nagłą determ inacją podeszła do stolika. Rozrzuciła karty , za

garnęła wszystkie pieniądze.
—• To będzie w asz datek  na nowo budujący się kościół w Bro

dnicy. D ziękuję w am  w im ieniu biedaków, którzy po groszu zbie
ra ją  od dziesięciu lat. Dziękuję, dziękuję! No, ale dość tego! Proszę 
do salonu, bawić się razem. Panienki czekają.

Młodzi ludzie popatrzyli po sobie, potem  na nią, i milczeli. S ta
ruszka zabrała m onety i papiery  w  sw ą batystow ą chusteczkę i w y
prostow ała się żywo.

— W entzel, chodź ze m ną! A wy, moje dzieci, może się gnie
wacie? Co? No, no, nie żałujcie ta larów  i posłuchajcie stare j co 
was zna od kołyski. To nikczem na zabaw a i nikczem ny zarobek, 
ot, niegodny Polaka. Idźcie tańczyć. M arsz — żartobliw ie popędziła 
ich do drzwi.

Po chwili nam ysłu roześmieli się wszyscy, potem  spoważnieli, 
pocałowali ją  w  rękę i wyszli.

W entzel został sam  — na burę.
Babka, pozbywszy się św iadków, spojrzała na niego od stóp do 

głowy. Oh, jak  jej sta re  oczy um iały piorunować!
— To tak, to tak! Wstydzić się muszę za ciebie! Robisz, co m o

żesz, by się zgubić w  opinii. Ślicznie, szuler! Myślisz, żem cię po 
to polubiła, żebyś ty  polską młodzież uczył diabełka, wnosił w n a
sze domy zarazę w aszą niem iecką. G łupia byłam. Tyle ła t m arzy
łam, żeby zobaczyć tylko raz, tylko chwilę, dziecko mojej biednej 
Jadw ini! Zobaczyłam! Dosyć! Trzeba było być Polką, a nie babka. 
A jam  zapom niała, że to Niemiec, taki był do m atki podobny,
i pom yślałam , że mi będzie dziecko, pociecha, podpora starościj 
że serce m atka mu dała. Nie, nie, nie! Z sowy nie będzie sokoła, 
z Niemca nie będzie Polaka. Nie przygłaskasz go, nie oswoisz, nie

(51)

(74)

Drobnych nieporozumień czy zadrażnień 
nie sposób uniknąć nawet w najbardziej 
zażyłej znajomości, a cóż dopiero, gdy chło
piec i dziewczyna znają się krótko. W każ
dym razie w obu przypadkach obowiązuje 
żelazna zasada: na uchybienie partnera moż
na zwyczajnie się pogniewać, ale nigdy nie 
odpowiadać boleśniejszym ciosem. W konse- 

, Itwencji często powoduje to odwet na ogól 
nieodwracalny. Żle pojęta ambicja i brak 
taktu stanowią zagrożenie w  każdej znajo
mości — warto o tym pamiętać.

Gdy partn er zachow uje się zagadkowo, 
zawsze lepiej nieco odczekać, niż podejm o
wać przedwczesne rozmowy. I oczywiście 
n ie ulegać wpływom  własnej wyobraźni, 
gdyż „strach m a w ielkie oczy" i nie pod
pow iada najlepszych rozwiązań. W strachu i 
panice nie trudno o błąd życiowy, a cierpli
wość zwykle przynosi pozytywne efekty. Za
tem... b iorąc pod uwagę, że o sytuacji 
św iadczą dopiero fak ty  następne — lepiej 
zaczekać z w yciąganiem  pochopnych w nios
ków.

uW ypróbowanie” miłości pa rtn e ra  w ja 
kiejkolw iek form ie m ija się z celem, a poza 
tym  jest naiw ne i niebezpieczne.

Równie niebezpieczne jest sugerow anie ko
m uś stanu uczuć w  postaci stw ierdzenia, 
„już m nie nie kochasz'’ czy „chcesz ze m ną 
zerw ać”. Bardzo często w m aw iając takie 
rzeczy, osiągam y cel odw rotny od zam ierzo
nego.

Jeśli naw et m am y podobne przypuszcze
nia, zasadą jest nie objaw iać irytacji, a w 
każdym razie nie okazywać jej. Zdobycie się 
n a  pogodę ducha, choćby pozorną, w  takich 
chwilach pozw ala nie raz zwyciężyć w  pięk
nym  stylu. A więc zachować godność.

Gdy jedna ze stron, popada w milczenie 
lub w  ogóle uchyla się od kontaktów  bez 
zrozumiałego powodu, najlepiej w prost za-

W rytmie serca

pytać, czy gniew a się o coś. Jeśli w  czymś 
zawiniliśm y, pew nie to wyjaśni, jeśli nie 
w yjaśni — odłóżmy spraw ę na potem, m o
że szydło wyjdzie z w orka przy okazji. W 
każdym  razie sami nie w racajm y już do 
tem atu. Ważne, że zrobiliśm y wszystko, co 
w danej sytuacji było możliwe.

Jaw ny  ryw al lub ryw alka na horyzoncie 
nie m uszą spędzać snu z powiek. N ajlepiej 
przeanalizow ać sytuację, by w ybrać w łaści
w y sposób obrony. I tak  m am y do wyboru 
trzy m etody: jawną: staw iam y drugiej stro 
nie u ltim atum . Skutkuje ona jednak  tylko 
wtedy, gdy druga strona nie zaangażowała 
się jeszcze w  spraw ę ryw ala czy rywalki, a 
ponieważ nigdy nie wiem y tego na pewno, 
u ltim atum  zawsze w iąże się z pew nym  ry 
zykiem ; zamaskowaną, to znaczy pozostaje
my „ślepi” i obojętni na wszystko, z niczym 
się n ie  zdradzam y, licząc n a  to, że „konku
renc ja” zbyt pew na siebie zacznie popełniać 
błędy i p a rtn e r się zrazi.; szokowa, czyli u - 
m aw iam y się raz i drugi z kimś innym.

Obrzydzenie partnerow i trzeciej osoby nie 
przynosi rezultatów , gdyż w ytykane w ady 
bynajm niej go nie rażą. Podobny antysku- 
tek odnoszą także próby w ypersw adow ania 
trzeciej osobie jej s ta rań  i zabiegów. Na 
ogół podobne persw azje um acniają  w zajem 
ne zainteresow anie sobą obu osób.

Dziewczyna — gdy jej sym patia milczy i 
nie daje  znaku życia — może do chłopca 
zadzwonić, zapytać co słychać lub pow ie
dzieć w prost: „chciałabym  z tobą porozm a
w iać”. U w aga: „chciałabym ”, a  nie „m uszę”, 
gdyż to  brzmi zbyt serio i może wypłoszyć 
naw et najodważniejszego. Jeśli w ezwanie nie 
da rezultatu , dziewczyna nie ponaw ia już 
próby. Zasadą jest, by nie podchodzić do co
fającego się. T rzeba ponadto pam iętać, że 
savoir-v ivre nie przew iduje jak  dotąd w 
tych spraw ach dla pań rów noupraw nienia. 
Mężczyzna może w ydzw aniać i zabiegać o 
względy kobiety bez większego uszczerbku 
na honorze. Mówi się wówczas, że broni 
swego szczęścia, o kobiecie — niestety — 
że narzuca się”

Jakakolw iek by była ocena męskiego po
stępow ania zdobywanie czyichś uczuć na 
siłę n a  ogół m ija się z celem. „Serce nie 
sługa” głosi m ądre porzekadło, i przyw ią
zać się n ie  da. A jeśli już, to z w łasnej, 
nieprzym uszonej woli. Toteż, jeśli k tóraś ze 
stron ..ulotni się”, nie staw iać na swoim i 
nie upierać się przy zasadniczej rozmowie. 
Widocznie tak  m usiało być... Z resztą uw a
ża się — może i słusznie — że zerw anie 
idylli przed upływ em  6-u miesięcy nie jest 
tragiczne: miłość jeszcze się nie zakorzeniła. 
Co najwyżej — fascynacja — ale te, byw a
ją  ulotne. Zakończenie miłości obietnicą 
przyjaźni, świadczy o dojrzałości partnerów , 
chociaż przynajm niej na okres najbliższych 
miesięcy lepiej będzie zerwać w zajem ne 
kontakty. Czas goi wszelkie rany, a dys
tans w  takich przypadkach jest w ręcz ko 
nieczny.

Oprać. ElDo
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